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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowinctyi za granicą 


uiesiecznie 1 zł.50ct. 2 zł 
kwartalnie 4 zł.bOct. 62zł, Tal 00 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla bałów, odezytów i koneertów, doniesie- 
nia o zgubach luk o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po KO 
eentow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 at. 


BIURA REDAKCYIŁ: 
otwarta od 10—12 rano i o 


ul. Kopernika 7. Í. 
5—6 wieczorem. 


We Lwowie — Środa 7 Września 1898. 


Rok XXXVIII. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


piętro 


Apel do Niemców cnstryackich. 


Lwów d. 6 września. 
Półurzędowy węgierski Pester Lloyd po 


strzegawczego i sprytu politycznego, że to 
wszystko czyni się tylko na to, aby dobitnie 
światu okazać ciągle jeszcze trwającą nie- 
zdatność Rady państwa, i módz potem rządzić 
dalej na podstawie $ 14 — ale jeśli tak jest, 
to cóż łatwiejszego dla Niemców jak wypła- 


nownie w ostatnim numerze apeluje do Niem-|tać figla rządowi przez zaniecnanie obstruk- 


ow ausbryjackich, 


aby nie uniemożliwialijcyi na czas narad nad ugodą. Dotychczas 


funkoyonowania parlamentowi wiedeńs 'iemu.|Niemoy zamiast pomóc sobie i swoim wybor- 


Czytamy tam: 
Zbierająca się Rada państwa ma za za- 
danie wewnętrzny rozwój Auatryi, 


który od|ko zgodności oba rządów, 


oom, skompromitowali tylko konstytucyę i 
parlamentaryzm, który sami wymyślili, a tyl- 
która nareszcie 


półtora roku w sposób nienatura!ny płynął przyszła do skutku, udało się odwróció mie- 
dwoma zupełnie odosobnionemi łożyskami, |bezpieczeństwo wystawienia na szwank oałej 


bo głębokiem, polityczno-administracyjnem i|monarchii. 


błotnem parlamentarnem 


Czyż nie opłaciłaby się próba w 


doprowadzić |przeciwnym kierunkn? Taki powrót do nor- 


znowu do normalnego s'anu i w drodze kon-|malnych stosunków wywołałby na Węgrzech 


stytucyjnej handlową i cłową jedność obu po: 
łów monarchii przywrócić. Kanał łączący oba 


zadowolenie, ale tylko platoniczne. 
Interesy węgierskie nie schodzą się tak z 


te łożyska, t. j. $ 14 ma w sposobnej chwili |interesami Auatryi, abyśmy mieli obawiać się 
utracić moc swoją. Pierwszem pytaniem, któ- |dla siebie złych skutków z austryackiej obstru- 


re się nasuwa, jest: 
uruchomić, a odpowiedź na to brzmić 


czy uda się parlament|koyi, z drugiej strony zaś nie byliśmy skorzy 
uda | do korzystania z niej dla swego zysku. Niemoy 


się, jeżeli Niemcy zaniechają obstrakoyi. Oni|podkopują warunki swego własnego przezna- 


doprowadzili przez namiętne pielęgnowanie 
parlamentarnych awantur do rozdziału we- 
wnętrznego w państwie i oni mogą jedynie; 
tylko przez roztropne zaniechanie obstrukcyi 
uśmierzyć wewnętrzną burzę. 

Ale ozy jest nadzieja, że skłonią się do 
tego? — oto drugie i główne pytanie. Z pe-, 
wnością to uczynią, jsżeli nie zatkają uszu 
na głos patryotyzmu i trzeźwego rozsądku. 
Miłość ojczyzny przypomnieć im powinna, jak 
ciężka odpowiedzialncść na nich spoczywa — 
rozsądek powinien im powiedzieć, że najwyż- 
szy już czas wyjść z błędnego koła gwalto- 
wnej zapamiętałości i wejść raz na drogę 
praktycznej polityki, raz gwoli istotnym po- 
trzebom monarchii, która potrzebuje spokoju 
i ładu wewnętrznego, drugi raz dla nich sa- 
mych, dla niemieckich obywateli. Wszak re- 
zultat ich dotychczasowego oporu jest wido- 
czny: przerachowali się w swoich prawuo 
państwowych elokubracyach, bo dualistyczna 
spójnia monarchii nie ma nie wspólnego z 
istnieniem rozporządzeń językowych. 


Teraz więc daną została Niemcom przez 


zwołanie Rady państwa nowa zachęta do u- 
sunięcia pomyłek z ich rachunku. 

Teraz więc mają sposobność zrzec się 
i tak już bezoelowej obstrukoyi, o ile ona do- 
tyczy ek:nomicznych stosunków monarchii, 
a ze względu na inne interesy kierować się 
wszględnością i umiarkowaniem. Boó Radę 
państwa zwołano nietylko dla wyboru depu- 
tacoyi kwotowej, ale dla postawienia na nogi 
wogóle całsgo aparatu konstytucyjnego. Do- 
wodem zaś tego są przygotowania rządu au- 
stryaokiego do prowadzen a dalszych konfe- 
rencyj z przewódcami stronniotw nad zasa- 
demi ustawy językowej. Wprawdzie utrzy- 
mują tu i ówdzie ze złośliwością, która chce 
sią okryć maską przenikliwego z'aysłu spo- 


czenia co do bardzo ważnych interesów, gdyż 
uniemożliwiając załatwienie ugody na drodze 
parlamentarnej, narzucają sami konieczność 
posługiwania się cudowną siłą §. 14. 

Czynią zaś to wszystko z powodu rozpo- 
rządzeń językowych, których poczet zaczyna 
się w Gelioyı. Wiedzą sami zanadto dobrze, 
| że natychmiastowe zniesienie rozporządzeń 
jązykowych pociągnęłoby tylko zmianę frontu 
obstrukcyi, obatrukcyi samej zaś nie stłumi- 
łoby. Mimo to trwają w swojem żądaniu, znie- 
sienia rozporządzeń językowych, nie troszcząc 
się woale ani o losy konstytnoyi, ani całej 
monarchii. Dalsze trwanie tej polityki wskazy- 
wałoby tylko, że wszyscy Niemcy dążą do stwo 
rzenia w „Austryi niemieckiej irredenty jaz 
tego pragn e skrajne skrzydło ich narodowców. 
Co się tyczy zbrodniczej strony takiego przed- 


'sięwzięcia nie potrzeba jej dopiero wykazywać, 
to sami chyba wiedzą 


a żŻ: jest ni; rozumną, 
od dawna. W Prusiech nikt za nimi nie tęskni 
a dotychczasowe ich zachowanie się, budzi tam 
tylko współozucie i nważane jest za karko- 
łomne. 

Naito Rzesza niemiecka nie zechce do- 
wodzić wierności dl+ swego austryackiego 
sprzymierzeńca w ten sposób, aby popierała 
zdradę ojczyzny w Austryi. Tak oni tam nie 
pojmują „niemieckiej wierności*. 

Pominąwszy jadnak wszystko, to Niem- 
ców auvstryackich, którzy tak przewrotnie 
myślą i czują, jest bardzo mało; — mimo to 
jednak słucha ich cała niemiecka opoayoya. 
Pochodzi to stąd, że rozniecano między nie- 
mieckimi wyborcami coraz silniejszy fana- 
tyzm narodowy, a nie ma się teraz dość od- 
wagi fanatyzmu tego stłumić. Stłumienie zaś 
tego fanatyzmu jest konieczne, jeżeli chce 
się odwrócić nieszczęście, która już nigdy 
naprawić się nie da. 


EeedaXtor z: 


Dr. 


zwrotu u wyborców samych spodziewąó się 
nie można, lecz Niemoy umiarkowani, patryo- 
tyczni, postępowi i przywiązani do zasady 
konstytucyi powinni się złączyć, aby wyrwać 
się z pęt skrajnych żywiołów i przygotować 
ten zwrot w szerokich masach wyborców. 
Niemcy nie powinni daó powodu do tego, aty 
o nich mówiono, że: oni są tym narodem, 
któremu najmniej zależy na utrzymaniu mo: 
narchii. 


Projekt carski. 


Lwów d. 6 września. 

W Rosyi jak się zdaje papuje zadowole- 
nie z przyjęcia, jakiego doznało wystąpienie 
oara w sprawie powszechnego pokoju. Urzędo- 
wy Journal de St. Petersbourg pisze: 

Wszystko, co prasa zagraniczna oświad- 
ozyła w sprawie okólnika pokojowego cara 
z dnia 24 sierpnia br. dowodzi zgodnie, jaką 
sympatyą darzy cały świat krok rządu rosyj 
skiego. Z wysokiem uznaniem mówi o szla- 
chetnej i wielkodusznej idei, która spowodo- 
wała tcn ważny fakt. Powszechne uznanie zaś 
tego faktu dowodzi w wymowny sposób, że 
myśl, która była podstawą rosyjskiego wystą- 
pienia, odczuwają głęboko wszystkie narody 
i że ona odpowiadm najgorętszym ich życze- 
niom. Panuje wszędzie przekonanie, że ciągłe 
zbrojenia są dla Wszystkich narodów cięża- 
rem nie do zniesienia i że tworzą przeszkodę 
w postępie do pofrszechnego dobra. Narody 
pragną gorąco, mźa spokojnie patrzeć w przy- 
szłość, aby oddań się pracy, która tylko w 
niezamąconym pokoju może mieć grunt od- 
powiedni. Poznałyj,że system obeonego zbroj- Į; 
nego pokoju nie ma Żadnej pokojowej ten- 
tendcyi i wadliwjjściom tego systemu oise 
projekt rosyjski kfps położyć. 

Kwestya, o której rozwiązanie ochofat 
jest bardzo zawiłą a niektóre pisma jnż te- 
raz poruszyły trudności, stojące w drodze 
praktycznemu urzeczy wistnieniu »amysłu cara. 
Co prawda, nikt nie może zaprzeczyć tru- 
dnościom istniejącym, potrzeba 1m jednak od- 
ważnie stawić czoło, a okólnik z 24 sierpnia 
br. pragnie pobudzić wymianę zdań na mię- 
dzynarodowej konferencyi celem szczerego i 
dokładnego zbadania tej kwestyi. 

Nie jedna trudna do rozwiązania a je- 
dnak bardzo ważna kwestya została w bieżą- 
cem stuleciu na międzynarodowych konferen- 
cyach wyświetlona i rozwiązana w duchu 
wielkich kulturnych interesów iudzkości. Re- 
zultaty kongresów odbytych w Wiedniu, Pa- 
ryżu itd. w tej samej sprawie pokojowej do- 
wodzą wielkich, dodatnich skutków wspól- 
nych usiłowań mocarstw, jeżeli natchnione 
zostaną myślą liczenia się z powszechną opi- 
nią i z potrzebami cywilizacyj. Przedsięwzię- 


Dokonania się teg, cie rosyjskie wzywa wszystkie państwa do 


ALEKSANDER VOGEL. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we bwe- 
wle: Administraeyn Gassłty Narodowej ul. Karol. 
Ludwika 1. 8; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; ws Wiedniu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlfschgaase 10 — Raduli 
Mosse S ilerstkdte 2 — A. Oppelik Grfinergaava 13 
— M. Dueks Nachf. Mar Angenfeld & Emaich 
Lesaner Welizeile 6 — Schallek Wollzells 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hambarga: A. Stei- 
ner; w Frankfumele: n. M. Haasonstein & Vogler i 
G. L. Dsube & Comp.; w Warszawie: Relshmann 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na jedno. 
azpaltowy wiersz drobnym drukiem lub Jogo deg py 
10 et. — Nadesławe za wiersz lub jego mi 
— pa pokiiczności za wiersz lub Eyja miejs00 Me 
— atna koresponden od wyrazu, — 
Karty korespondoncylno Ale dol drobnych ogłoszeń 30 a 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez pracrwy. 


usiłowań jeszcze większych, niż poprzednie, 
które w nagrodę zgotują ludzkości zaszczyt, 
że u świtu XX stulecia poświęciła się temu 
zadaniu i wzięła się gorliwie do dzieła umo- 
żliwienia wszystkim ludom korzystania z do- 
brodziejstw pokoju, po zdjęciu z nich gnio- 
tących ciężarów, ztóre powstrzymują ekono- 
miozny i moralny rozwój. 

W końcu” Journal de St. Petersbourg do- 
daje:- „Niejednokrotnie już podnosiliśmy, że 
Niemcy w szozery i uczciwy sposób chcą brać 
udział w wymianie zdań bez wsględu na to, 
czy one stąd korzyść odniosą, czy nie.“ 


Stan wyjątkowy. 


Lwów 6 września. 

Za przykładem stronnictwa demokraty- 
oznego i ludowego, które za pośrednictwem 
wybranej ze swego grona deputacyi wręczyły 
p. namiestnikowi hr. Pinińskiemu memoryał 
o potrzebie zniesienia już obecnie stanu wy- 
jątkowego w zachodniej części naszego kra- 
ju — poszło i stronniotwo ks. Stojałowskie- 
go. Z tego atoli powodu, iż przewódzoa tego 
stronnictwa nie zna władz lokalnych ele tylko 
najwyższe, nie udaje się do biskupów, ale od 
razu do papieża — więc też i deputacya tego 
stronniotwa, złożona z ks. Stojałowskiego i 
włościan-posłów : Ceny i Kubika nie udała się 
do namiestnika hr. Pinińskiego — ale do pre- 
zydenta minisirów hr. Thuna. Hr. Thun od- 
powiedział — co było do przewidzenia — że 
nie jest przyjacielem stanów wyjątkowych, 
że „zgodził się na zaprowadzenie nadzwyczaj- 
nych zurządzeń w Galicyi dopiero po głębo- 
im hamyśle i znieść je też może tylko po 
dokładnej rozwadze — a wniosek w tej kwe- 
styi do namiestnika hr. Pinińskiego należy. 
Gdy tenże da do tego inicyatywę, stan wy- 
jątKowy w Galicyi ani o godzinę nie będzie 
przedłużony. Obecnie jednak panują w krą- 
ju tego rodzaju stosunki, iż uniemożliwia- 
ją namiestnikowi 
wniosku. 

Bardzo rozsądną w sprawie zarządzeń 
wyjątkowych w Galioyi, zamieszcza korespon- 
dencyę lwowską petersburski Kraj. Gromi ona 
skoalizowanych demokratów i ludowców za 
puszczenie się na bystre fale popuralności i za 
wdrożenie akcyi za bezwłocznem już zniesie- 


postawienie  odnośnego 


niem stanu wyjątkowego, jako też wykazuje, 
iż panuje brak bezstronności, skoro niektórzy 
podnieśli wrzawę z powodu zarządzenia za- 
wieszającego sądy przysięgłe w 18 zachodnio- 
galinyjskich powiatach, w których popełniono 
zbrodnie gwałtu publicznego, rabunku, pod- 
palenia i kradzieży. 

„Zawieszenie to — pisze lwowski kores- 
pondent Kraju — nastąpiło tylko w tych po- 
wiatach, żyłko o0 do tych zbrodni i tylko na 10 
miesiąc, tj. na okres czasu, w którymby 


każdy proces, licząc już zażalenia i rekursy 
do wyższych instancyj, mógł byó ostatecznie 
rozstrzygniętym. Ograniczenie, jak widzimy, 
ścisłe w każdym kierunku. A zasadnicze mo- 
tywy? Również ścisłe i najkompletniej sła- 
szne. Jakie żywioły tworzą zwykle prowin- 
oyonalną ławę przysięgłych? Chłopi i żydzi 
w większości zmiennej. Chłopi i żydzi — dwa 
żywioły, zawsze niezgodne, teraz zaś, w pe- 
ryodzie, osobliwszego rozdrażnienia i sacie- 
trzewiśnia- się stron obu, nie dające żadnej 
rękojmi, iż potrafią spełniać swój obowiąsek 
uozciwie, wydawać werdykty bezwzględnie 
sprawiedliwe. Š 

Eta tylko hie choruje na daltonizm dok- 
trynerski, kto nie poświęca logiki dla dogma- 
tów. partyjnych, musi chyba przyznać, że 
częściowa i cwasowe „okrojenie praw i swobód 
obywatelskich* w takich warunkach ù s takich 
przyczyn, * jast ugruntowane i rozsądne a spo- 
łecznie zdrowe; musi dalej przyznać, że ten 
krok rządu nie może mieó znaczenia polity- 
oznego i że politycznych intencyj podsuwać 
mu niepodobna w dobrej wierze. A jednak, 
i co do tej sprawy, podzieliła się prasa lub 
raczej znalazły się w niej organy inaczej 
rzecz pojmujące, które zawieszenie sądów 
przysięgłych, mimo okoliczności przytoezo- 
nych, zaliczyły do „zamachów“ na „najdroż- 
sze zdobycze konstytucyjne", piętnując ró- 
wnocześnie poglądy odmienne, jako poglądy 
„serwilistów i najmitów rządu* żywionych 
„fundaszami gadzinowemi'. 

„Poczynają więc — powiada dalej lwow- 
ski korespondent Kraju — odradzać się smu- 
tne czasy, kiedy to na prawo i na lewo wo- 
jowano zarzutami: „adrajoy“ „szpiegi* „sprze- 
dawczyki* itp. kiedy lekkomyślnie lub s nie- 
godziwą świadomością obrzucano się najnie= 
dorzeczniejszemi oszczerstwami... To bardzo 
nie dobrze. Jedno atoli w tem pocienza. Dzię- 
ki bowiem tej polemice, poruszono i posta- 
wiono otwarcie kwestyę zasadniczą niezmier- 
nej wagi, o której potrzeba było już dawno 
rozmówić się publicznie, głośno a szczerze. 
Trzeba było raz jaż powiedzieó sobie, co to 
właściwie jest ów „rząd krajowy* z kogo on 
dzisiaj się składa, kto na jego ozele stoi i o 
ile hańbą być może popieranie rozumnych i 
pożytecznych jego kroków ? 

Trzeba było raz jaż wyjaśnić stosunek 
krajowych interesów do rzą dn krajowe- 
go i orzec, ory znamieniem patryotycznej i 
niezawisłej prasy jest bozwzględna krytyka i 
wojna ze wszystkiem, oo od rządu wyszło, 
dlatego jedynie, że wyszło od niego? 
Materye to nadzwyczaj delikatne, dotknięcie 
ich atoli stawało się coraz bardziej niou- 
niknionem. Uważam więc za fakt nader do- 
niosły i pożądany, że trzy pisma tutejsze: 
Gazeta Narodowa, Dsiennik Polski i Przegląd, 
zgodnie rozcięły ów drażliwy „wązeł* w spo- 
sób mniej więcej taki: 

Choóby nas organ radykalny miał ato 


Bicz honorowy. 


Z Raptularza pana Dezyderego Rysia. 


A, do kroóset piorunów |... to już prze- 
cież za wiele. Ci panowie bibularze, czy tam 
dziennikarze zawzięli się formalnie na tę bie- 
dną szlachtę. Krzyczą w niebogłosy, że nio nie 
czyta prócz kalendarza, że pism nie prenu- 
meruje itd. No dobrze. Zaprenumerowałem te- 
dy parę gazet, płacęi czytam. Ale oóż ja ozy- 
tam? same napaści na nas biednych hreczko- 
niejów, same wymysły: a to zacofańcy, a to, 
leniwoy w służbie publicznej, egoiści itp. I to 
piszą tak dzienniki przyzwoitszego pokroju, 
bə te tak zwane demokratyczne czy też po- 
stępowe, to te na nas jednej suchej nitki nie 
zostawiają. Te już wprost bez żadnej żenady 
zwą nas zakałą społeczeństwa, darmozjadami, 
wyzsyskiwaczami, pijawkami biednego ludu i 
Bóg wie czem jeszcze. Czytaj więc człecze 
takie kalumnie za własne pieniądze i ciesz 
się, że cię tak pięknie umalowali. 

Nieraz ścisaę głowę w dwa kałaki i my- 
ślą: czyż my rzeczywiście jestesmy tak win- 
ni, tak zepsuci, tak upadli? Czyż ja rzeczy- 
wiście w mojej sferze nio dobrego nie zdzia- 
lalem; czyż życie moje przeszło tak marnie, 
że lepicj uwierzyć gazecie i zawiesić się na 


„tat, bory, Pcim i dicine, Pr fa. | ang, aa Oda ETS 


pierwszym lepszym kołtu w stodole?! Czyż 
my winni, że ten lud tak jest ciemny, zepsu- 
ty, rozpojony i zubożały? Czyż nie grały tu 
roli lat tyle zewnętrane wpływy, których my 
hamować nie byliśmy w stanie? 

Szoznto chłopa na nas w roku 1848, 
szczują go dziś jeszoze nasi właśni bracia, 
którzy go wzięli w opiekę i przygotowują go 
w im właściwy sposób do odwetu — ale ja- 
kiego odwetu? Boó przecie myśmy go nie 
okradli, nie zubożyli, nie pokrzywdzili. Ale 
ci panowie kładą mu w głowę, że te grunta, 
te lasy, ten dwór, ta stodoła i ta para koni, 
to nie nasze, to ludu własność, a my powin- 
nismy wziąć kij w rękę i pójść na dziady, 

Oto są teorys nowoczesne, propagowane 
przez samozwańczych opiekunów ludu, którzy 
bonują po świecie z całą swobodą, zwołują 
zabrania, burzą, mącą podjudzają i jeszcze 
tywają obierani posłami do parlamentu. 

Nas nikt się jednak nie zajyta, z czego 
ty żyjesz człowiecze, skąd płacisz ciężkie po- 
datki, raty Towarzystwa, robotnika, maszyny 
gospodarskie, edukaoyę dzieci i tysiące in- 
nych potrzeb? A tu jednego roku wymokło, 
drugiego posucha, trzeciego przyszedł grad i 
zniszczył zbiór doszczętnie; niekiedy zaś ten 
„szlachetny, dobry, uczciwy chłop" podbechta- 
ny przez pana propagatora socyalizmu, po- 
zwoli sobie uciecky i spali ci budynki z do 
bytkiem. To wszystko nie idzie w rachubę — 


tyś obywatel — tyś dziedzie — tyś bogacz — 
tobie na wszystko wystarczy | 

Oj, jak ciężko było mi w początkach 
mojej gospodarki, to jeden Bóg wie. A jak 
mi było, to tutaj zanotować muszę w tym 
Raptulerzu —aby, gdy kiedyś wpadnie w ozy- 
je ręce dowiedziano się, jak się człek przes 
bijać musiał wśród trosk i braków do jakiej 
takiej pozycyi w świecie i znośnego bytu ma- 
teryalnego. 

Zapyta mnie może niejeden, co to ma 
za związek z owym „Biczem lionorowym* 
którym umieścił w udglódka ? Ma związek 
— i to wielki, bo wykaże naszs życie wiej- 
skie, naszą gospodarkę, nasze stosunki sąsie- 
dzkie, nasze dążności i nasze nadzieje. 

Otóż było to anno Domini 1859, Ojciec 
mój niedomagając od kilku miesięcy słał list 
za listem do mnie, abym wziął urlop 1 wra- 
cał do domu. A służyłem wówczas wojskowo 
i dobiłerm się szarży porucznika w kawaleryi. 
List ostatni brzmiał bardzo smutno, prawie 
beznadziejnie. Postarałem się więc o urlop, 
pomimo, że to był czas wojenny, siadłem na 
bryczkę pocztową i popędziłem do ojcowizny. 

Nie dał mi Bóg pociechy zastać ojca 
przy życiu i uśsisnąć raz jeszcze drogą jego 
rękę. Gdym wysiadł przed gankiem, on już 
spoczywał pod świeżą mogiłą. Gorzko zapła- 
kałem, gdym wszedł do jego sypialni. Leżały 
jeszcze na biurku księgi gospodarskie i ra- 


chunki rozłożone jakby wczoraj, zdawało się, 
że atrament nie zasechł jeszcze na piórze, że 
ta świeca niedopalona dopiero co zdmuchnię- 
tą została. Wszystko jak po dawnemu — tyl- 
ko jego już nie było. — Serce mi się ścisnęło, 
że nie byłem w stanie o niczem pomyśleć, 
a tu całe gospodarstwo spadło na mą głowę. 


Przyszedł do mnie s kondolencyą pan 
Jażwicki, niby to rządca, niby pomoonik, a 
właściwie towarzysz broni mojego ojca, który 
wisiał przy nim nie mając własnego kąta. 
Była to uczciwa dusza, człowiek prawy, po- 
święcony, wierny przyjaciel, ale żaden go- 
spodarz. To też gospodarstwo szło: nie daj 
Boże. Ojcies mój dawny wojskowy, trochę 
lekkomyślny, trochę hulaka, po śmierci żony 
puścił wodze swej fantazyi. Dwór liczny, słu- 
żby huk, koni, psów, gromada. Polowania, 
zjazdy, lusztyki, życie gwarne, wesołe, bez 
myśli o jutrze, po pańsku! A tu fortuna nie 
wielka, gospodarka licha — zbiory nie zawsze 
dopisały. Z roku na rok rosły długi i wre- 
szcie przyszła śmierć przedwczesna, niespo- 
dziana. 

Gdym nazajutrz po mym powrocie siadł 
na konia, gdym obejrzał gospodarstwo, chwy- 
cilem się poprostu za głowę. — Toż to ruina! 
prawdziwa rnina| — Budynki się walą, pola 
zapuszczone, las grubo nadniszczony — staw 
dawniej rybny, zarosły — jednem słowem 
nie było się po eo schylić. Powróciłem pi moc J.OŻ M DRAPIE CU PzKZNĘBA >, +. wag żę: E a 


biony, jak pies gdy odbierze baty i zasiadłem 
do rachunków, do regestrów, do notat rozło 
żonych na biurku. 

Ojciec mój pomimo hulaszczego życia, 
miał tę jedną cnotę, że regestra prowadził 
sumiennie, że notował każdy dług zaciągnięty 
ohoóby ten był najmniejszy, s datą i imio- 
niem wierzyciela — oo wieloe ułatwiło zor- 
jentowanie się w mojem położeniu. Położenie 
to jednak było okropne. Długi hipoteczne 
przenosiły prawie wartość majątku, a długi 
drobne kieszonkowe aż się roiły w notatniku. 
Traciłem prawie odwagę, traciłem energię, 
gam niewiedziałem o0 począć. 

Przedemną siedział poczciwy Jaźwicki — 
i ze łzą współozucia w oka, omokał swą kró- 
tką fajeczkę choć ta od dawne wygasła, ale 
omokał ją dla konwenansu, bo był struty o- 
krutnie. Nareszcie skończyłem mą pracę i 
spojrzałem z współoauciem na niego. 

— Żle stoimy panie Jażwicki. 

— A tak... nie dobrze. 

- - Cóż tu począć, długów oo niemiara 
— piekło ! 

W Bogu nadzieja mój chłopcze. Bóg do- 
pomoże. 

— Tak — ala my sami musimy rospo- 
cząć — be tak zostań nie może. 

(C. d. n.) 


OEAJ LUDWIG 


Lwów ulica Halicka L 14. 


Nowości Z koniekcyl nà jesień W E Dd oone Magazyn schayerów We Lwowie. 


razy uśmiercić i powiesić na swoich łamach, 
nie ogłosimy skruchy ani poprawy, 
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Do zakładania szkół takich powinny da- 


owszem | wać inicyatywę same służące, kobiety poświę- 


chcemy i tędziemy popierać rząd krajowy |cające się „fachowi* służby domowej. 


zawsze, jeśli tylko będzie podobny do tera- 


W końcu mówiła panna Fleischman o 


źniejszego, jeśli będzie w harmonii z sejmem i | zabezpieczeniu słażących. 


Kołem polskiem. Będziemy taki rząd popie- 
raó, boć składa się od dołu do szczytu z na- 
szych współobywateli, którzy, przyjąwszy o- 
bowiązki względem państwa i pełniąc je rze 
telnie, nie przestali przecież być i czuć się 
synami ziemi ojczystej i swojego narodu. Za- 
chowujemy swobodę sądów obec poszczególnych 
zarządzeń władzy, lecz nie możemy wyobra- 
zió sobie, by naczelnicy jej (książę Nangu- 
guszko lub hr. Piniński), jako rozumni, sza- 
cunku i sympatyi godni Polacy byli mniej 
warci od naszych radykałów ; pojmując bowiem 
monopole wszelkiego rodzaju, nie pojmiemy 
nigdy monopolu patryotyzmu. 

Niechajże zapamiętają to — kończy ów 
korespondent — panowie, którzy do takiego 
właśnie monopolu roszczą sobie i dziwne i na 
iwne pretensye. 


Kongres służących. 


Stary to temat — wieczyste wyrzekanie 
naszych gospodyń na służące, a służących na 
gosposie. Możeby nie warto go poruszać, gdy- 
by nie odbyły w d. 21 zm. w Hadze kongres 
służących, na którym dotknięto wiele pytań 
godnych zastanowienia. 

Panna! Kornelia Huygens, prezydentka 
kongresu, otworzyła posiedzenie krytyką mo- 
wy, którą wygłosił niedawno p. de Clerq w 
sprawie uprcszczenia gospodarstwa domowego. 
Uproszczenie to, jeżeli przyjdzie do skutku, 
będzie istotnie rewolucyą w ognisku domo- 
wem i usunie pracodawców i służących. 

Dzisiaj — powiada p. Clerq. a niejedna 
gosposia przyzna mu racyę — gospodarstwo 
domowe jest deptakiem, zamkniętym w zacza- 
rowanem kole drobnych a kłopotliwych trosk 
i bezużytecznych zabiegów. Zmniejszyć je 
może tylko wprowadzenie zasady współdzia 
łania. A zatem - podział, a zarazem zcentra- 
lizowane roboty. Wówczas zbywają przede- 
wszystkiem dwie największe z owych „ma- 
łych* trosk gospodarskich : kuchnie centralne 
i pralnie centralne przyniosą w przyszłości 
nieobliczoną ulgę. 

Wówozas wiele gospodarstw obeszłoby się 
bez służących; pytanie tylko, czy taka ku- 
chnia centralna zadowoliłaby wszystkich? A 
odpowiedź na nie: wielkie reformy nie mogą 
nigdy dogodzić wszystkim życzeniom. Dosyć, 
jeżeli dogodzą większości. 

Po pani Huygens mówiła pani Rutgars- 
Hoitsema, która wykazała potrzebę uregulo- 
wania czasu pracy i wypoczynku: „Goapody- 
nie — mówiła — mają racyę: nasze kucha- 
reczki i „młodsze“ są niezdolne i niewy- 
kształcone. Ale i służące mają prawo uska- 
rżania się na pracodawczynie. Przyczyną nie- 
porozumień jest pochodzenie służących, czę: 
stokroć bardzo podejrzane i niskie. Należy 
im przyznać pocześniejsze stanowisko w do- 
mu i rodzinie, dać im więcej swobody w go- 
dzinach wolnych od pracy obowiązkowej, a 
wówczas poświęcać się będą temu zawodowi 
kobiety lepszych warstw. 

Panna Eliza Haighton, panie Drucker i 
Schock-Haver ostrzegały przed przesadą w 
tej mierze: życie służących nie bywa najczę - 
ściej wcale tak pożałowania godnem, jak los 
np, robotnie fabrycznych. 

Oryginalnem było wystąpienie paui An- 
werda, która sama jest słnżącą, a zarazem 
prezydentką stowarzyszenia holenderskiego 
„Allen voor Elkander*. (Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego). Zażądała ona zniesie- 
nia „napiwków“, a poprawy wynagrodzenia. 
Dowodziła jaskrawemi przykładami, jak fa” 
talnie oddziaływają na charakter „napiwki*, 
które są bądźocobądź tylko formą jałmużny. 
Następnie ganiła Anwerda system obdaczania 
młodych służących znoszonemi a kosztowne- 
mi sukniami, przez co budzą się w nich złe 
instynkty próżności i zbytku. 

Następnie panna Tappenbeck w dosko- 
nałym wykładzie potępiła „napiwki“ w hote- 
lach, dolegliwe i szkodliwe zarówno dia po 
dróżnych, jak dla właścicieli hoteli i służą- 
cych. Należy zamiast tego, przyznać im od- 
powiednie stałe wynagrodzenie, albo dopu- 
ścić do udziału w zyskach. Można ustanowić 
taksę, dopisywaną na rzecz służących w ka- 
żdym rachunku. Dotąd dzieje się to tylko z 
korzyścią dla właścicieli hotelowych, którzy 
„taksę na służących* wygodnie chowają do 
kieszeni, pewni tego, że każdy gość płacący 
rachunek, osobnym  „napiwkiem*  obdzieli 
służbę. Tylko surowe zabronienie przyjmowe- 
nia datków w jakiejkolwiek formie naprosto- 
wałoby ten nieszczery i nieuczciwy s‘ 
sunek. 

Pani Tydeman - Versehoor, przełoż na 
szkoły gospodarsko-kuchennej w Hadze, ż3- 
dała otwarcia dla służących żródeł wykształ 
cenia fachowego. Należy otwierać — najwła 
ściwiej z ramienia państwa — zakłady wy- 
chowawcze dla służących. Do szkół tych uczę: 
szczać powinny tylko takie kobiety, które 
posiadają talent i zamiłowanie facha. 

Hasłem służących być powinno: „Wię- 


Ruch autonomiczny, 


Francya jest, jak wiadomo, najbardziej 
scentralizowanym krajem na świecie. Paryż 
jest dla niej prawdziwym mózgiem i sercem. 
Prowincya — z wyjątkiem wielkich  przesi- 
leń historycznych — gra rolą bardzo pudrzę- 
dną, a jednak ruch decentralizacyjny tam się 
wzmaga. Przewodzi mu dotychczas południe, 
które wskrzesza i podtrzymuje swoje stare, 
śpiewne marzenia, broni swych zwyczajów 
miejsuowych, domaga się autonomii prowin- 
cyonalnej. Północ milczała dotąd. Haslo ruchu 
prowincyonalnego daje ı jemu teraz Bretonja, 
tak zasadniczo odrębna od Francyi latyńsko- 
francuskiej. 

Inicyatorem ruchu bretońskiego jest po- 
eta Le Braz, głównymi jego pomocnikami 
poeta Le Goffio i malarz Maufrad. Zwołali 
oni inteligencyę bretońs ą do Morlaix w celu 
założenia „unii prowincyonalnej bretońskiej" 
której cele okreslił inicyator w sposób na 
stępujący : 

„Zycie prowincyonalne we Francyi jest 
zagrożone coraz bardziej. Ojjęto wszelką ini- 
cyatywę tym naturalnym furmacyom history- 
oznym, jakiemi są gmina i prowin.ya. Na 
całym kraju ciąży jeduolity system ekonom'- 
czny, mimo różnicy int :resów i potrzeb Na- 
wet kwestya społeczna dlatego tak się zao- 
strza, że stawiana jest na „alym zakresie 
państwa, gdy faktycznie powinna się ograni 
czać do kilku prowincyi. Decentralizacya mo- 
że jeszcze zaradzić osłabieniu narodu, które 
ztąd wypływa. Oczywiście, nie może ona już 
dziś zagrażać jedności Francyi, która jest 
niezniszczalna i którą wszyscy szanujemy”. 

Po szczegółowej i wyczerpnjącej dysku 
syi „Unja bretońska* została założona i obrała 
Le Braza prezesem, Celem jej — mówi statut 
— jest budzenie poczucia bretońskiego i roz- 
wój życia własnego Bretanji wa wszystkich 
zakresach, z wyłączeniem wszelkich rozpraw 
politycznych i wyznaniowych. Utworzono 
cztery sekcye: administracyjną, historyczno- 
literacką, filologiczną i ekonomiczną, a ta o- 
statnia z czasem rozpadnie się na rolniczą, 
morską i handlowo-przemysłową. Zjazdy mają 
odbywać się co rok. Następny będzie w m. 
Vre nnes, 

Ten pierwszy zjazd postanowił wydawaó 


pismo związkowe i domagać się od rządu u-| - 


tworzenia katedry języka celtyckiego na uni- 
wersytecia w Rennes. Był też na uim obecny 
p. Fournier d'Albe, delegat stowarzyszenia 
celtyckiego „Feis Ceoil“ z Iriandyi. Przywiózł 
on budząs;m się do życia samodzielnego cel- 
tom francuskim pozdrowienie i Życzenia da- 
wniej już zorganizywanych oeltów z tamtej 
strony cieśniny La Manche. 

„W Irlandyi — mówił w swym adresie 
— walczyliśmy długo i w końcu z powodze- 
niem, aby utrzymać nasz język starożytny i 
muzykę narodową, tradycyjną, W Walii o- 
gromna większość mieszkańców mówi języ- 
kiem celtycsim. Istnieje specyalne „kolegium 
bardyjskie* w celu badania literatury celty- 
okiej. W Szkocyi górnej przeszło 250.000 mie- 
szkańców mówi mową gaelską, Schodzą się 
loni na doroczną uroczystość. W r. 1900 odbę- 
dzie się w Dublinie wielki kongres wszyst 
kich ceitów, w celu porozumienia sią co do 
wspólnej obrony języka, literatury i sztuki 
Celtowie irlandcy zapraszają na ten kongres 
Bretończyków. Niech strzegą swej sztuki i mu 
zyki tradycyjnej, niech bronią języka, bo 
język — to dusza narodu, jak powiedział 
poeta Luzel : 


Rag te, iez coz. 
Zo buez Breiz !“ 


Adres ten wzbudził wielki entuzjazm. 
Niemniejszy może, niż prawie jednoczesna 
obeeność Francuzów w Dublinie, na obchodzie 
setnej rocznicy powstania irlandzkiego prze- 
ciw Anglikom w r. 1798, któremu dopomagało, 
Go prawda, nieszczęśliwe wojsko rzeczypospo- 
litej francuskiej pod wodzą jenerała Hum- 
berta. 

Druga część tej uroczystości bretońskiej 
odbyła się nazajutrz w mieścinie poblizkiej 
Ploujean, położonej w ślicznej okolicy. Tam, 
na placu publicznym, pod gołem niebem w o- 
becności 4.000 osób, zarówno z ludu, jak z 
inteligencyi, odbyło się przedstawienie „Mi- 
steryum świętego Gwénolé“ którego treść oa- 
tuje się z XIII stulecia. Grali je aktorzy z 
ludu : rybacy, stolurze, rclnicy — sami męż- 
czyźni, nawet w rolach kobiszych, pod kiero- 
wnictwem balwierza Jos: Parkica, któremu zre- 
sztą pomagali pp. Le Braz, Goiffie i mer mia- 
sieczka p. Choareo. Dekoracye namalował p. 
/Ma-frzd. Urządzenie sceny jest oczywiście, 
|kardzo proste: przedstawia ona podwórzec 
zamczyska, widać z boku wieżyce, w głębi — 
morze. 

Oto treść legendarnego dramatu, w któ- 
rej odbija się duch poezyi celtyckiej, naiwny, 
groźny i burzliwy. 

W Ker-Is, legeudarnym grodzie, panuje 
król Gradlon, któremu podlega Mała i Wielka 


cej nauki i uzdolnienia, a potem dopiero|Bretania Za morzem podniósł czoło bunt. 


więcej praw". 


GORSETY "Żozeyn towarów modnych pod firmą 


Król posyła tam swego krewnego, Fragana, 


aby go stłumił, lecz wojsko Fragana zostało, 
rozbite. W chwili, gdy zrozpaczony wódz 
wraz z żoną swą, Albą, wzywa klęcząc na 


piasczystem wybrzeżu, pomocy nieba i Dzie-; 
wicy Przenajświętszej, zjawia im się archanioł i 
Gabryel i zapowiada narodziny syna Gwóno-] szego czasu uporządkowaną, to tłumaczy pre- 
lógo, który wyrwie ich ojczyznę z toni. 

Wi-; 
dzimy, jak Gwénolé, dziecko jeszcze, cudo-' którym nie można tak zaraz układać bruku, 


Fragan z żoną wracają tedy do Is. 


wnie leczy swoich towarzyszów szkolnych. 
Tymczasem stary król Gradlon, straciwszy | 
ufność w losy swego narodu, oddaje się roz- 
koszom stołu. Rządy się rozluź iiają. Pewne- 
go dnia goniec zwiastuje, że król Barbaryi j 
ze stu tysią”wmi wojowników jest juź na wy- 
spie Breiz Meur i zagraża państwu. Gradlon 
z rozpaczą w serou posyła znów przeciw wro- 
gom Fragana, a ten zwycięża dzięki modli- 
twom Gwénolégo i topi nieprzyjaciół w 
morzu, 

W czwartym akcie widzimy nieuniknio- 
ny upadek starożytnej ls. Zapanowało tam 
okropne zepsucie. Zbrodnie najstraszniejsze 
obrały sobie w niej siedlisko, a zniędołężnia- 
ły Gradlon nie ma na nie kar ani nagany. 
Wtedy zjawia się znów św. Gwsucł6, lecz ja- 
ko zwiastun gniewu Bożego: rzuwa przekleń- 
stwo na miasto. O północy, za irzeciem pia- 
niem koguta, grzmoty się rozlegają. ulewa 
spada z nieba, wody występują z łożyska po- 
top niszczy gród Is. Jedynie biedny król 
Gradlon, który żałuje za swoje niedołęstwo, 
błaga nieba o litość i zostaje cudownie ura- 
towany przez św. Gwónológo. 

Misterynm to ogromnie zajmowało i 
wzruszało prostych widzów bretońskich. Co 
do gości, nierozumiejących po bretońsku, to 
śledzili oai rozwoju sztuki z pomocą książe- 
ozki z tłumaczeniem dosłownem. W liczbie 
tych gosci znajdowali się dwaj znakomici fi- 
lologowie, profesorowie kolegium francuskie- 
go, Gaston PAui i Michał Bróal. Obydwaj by- 
li nadzwyczaj zainteresowani wskrzeszeniem 
starego ludowego teatru bretońskiego. Aka- 
demik Gaston Pani na bankiecie, który się 
odbył po przedstawieniu, wypowiedział słowa 
następujące : 

„Nie powinniśmy ukrywać przed sobą 
tej smutnej prawdy, że sztuka współczesna 
zaszła jakby w uliczsę bez, wyjścia, że spro- 
wadza się do sztuczności. 'Więdnieje ona pod- 
cięta w korzeniu, bo straciła łączność ze 
sztuką ludową. Każda prolwincys może ją o 
żywiać swą oryginalnością, Niech więc sre- 
brny, dziecinnie naiwny dąwonek literatury 
bretońskiej, zamiast dzwonić na pogrzeb 
przeszłości, będzie nutą w ogólnym koncer- 
cie sprawiedliwości i braterstwa ludzi!“ 


KRONIKA. 
Lwów dnia 6 Wiześnia. 


Uroczystość 50-cio lecia kapłaństwa ks, 
arcybiskupa Isakowicza odbędzie się w czwar- 
tek dnia 8 b. m. O godz. 9 rano nabożeń- 
stwo dziękczynne w katedrze ormiańskiej. Ce 
chy z chorągwiami ustawią się w pólkoie na 
cmentarzu kościelnym wzdłuż okratowania od 
ulicy Ormiańskiej. Towarzystwa i deputacyę 
wysełają po dwóch członków do wnętrza 
świątyni, a reszta tworzy szpaler od pomie- 
szkania ks. arcybiskapa do głównych drzwi 
wchodowych kościoła. 

Po skończonem nabożeństwie udadzą się 
w pochodzie reprezentacye Towarzystw, de- 
putacye i cechy przed ratusz, gdzie utworzą 
szpaler od głównej bramy, skręcając ku ko- 
śarołowi katedralnemu a następnie wzdłuż Ryn- 
ku po pod kamienicę Andreolego do ul Kra- 
kowskiej. Wręczenie adresu hołdowniczego 
odbędzie się w sali ratuszowej. Po wprowa- 
dzeniu dostojnego jubilata, odspiewaną zosta- 
nie kantata powitalna, poczem przemówi dr. 
Małachowski imieniem miasta i komitetu. Wrę 
czenie adresu, pizedstawienie deputacyj i od- 
śpiewanie kaniaty zakończy uroczystość, 


Od ks. sroybiskupa Isakowicza otrzy- 
mujemy następujące pismo: Celem uczczenia 
50-letniego jubileuszu mego kapłańskiego o- 
obywatele ormiańscy bukowińscy a kochani 
dyecezyani moi złożyli 1067 zł. 24 ot. na 
bursę biednych katolickich chłopców pod mo- 
im mieniem od paru lat w Czerniowcach 
istniejącą, która pod światłym i gorliwym 
kierunkiem kochanego mego kanonika, pro- 
boszcza czerniowieckiego ks. Kasprowicza 
pięknie się rozwija i w roku bieżącym 50 
z górą uczniów do szkół publicznych posyła, 
a przedewszystkiem w świętych zasadach 
wiary naszej rzymsko-katolickiej wychowuje. 
Za ten piękny i szlachetny uczynek miłosier- 
dzia chrześcijańskiego, który z wielką pocie- 
chą serca mego najpiękniej uczcił moje złoty 
gody kapłańskie, dziękuję najserdeozniej naj- 
ukochańszym dyecezyauom moim, błogosławię 
im całą duszą i proszę Boga, by im w swej 
dobroci raczył przymnużąć co raz więcej Śro- 
dxów do wykonania tak hlubnych i szlache- 
tnych czynów, któremi się najlepiej zasługu- 
ją wobec Boga, kościoła i ojczyzny. Cześć i 
błogosławieństwo Boże szlschetnym ofiaro 
dawcom | 

Ze sfer kolejowyeh. Antoni Kotarb- 
starszy rewident kolejowy, został zamieno- 
wanym zastępcą naczelnika 8 go oddziału dy- 
rekcyi stanisławowskiej. Przeniesieni zostali 
adjunkci kolejowi Franciszek Przybyła naczel- 
nik stacyi delatyńskiej do Łażan, Edward Ła 
godziński z okręgu lwowskiego do sianisła- 
wowskiego, a konoepista Jan Balmosch z dy- 
rekcyi stanisławowskiej do Czerniowiec i Jan 
Prunkul z Czerniowiec do dyrekcyi stanisła- 
wowskiej. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł pra- 
ktykantów konceptowych namiestnictwa Karo- 
la Scyfartha ze Lwowa do Myślenie, Włady- 
sława Topolniekiego ze Lwowa do Tarnobrze- 
ga, Karola Maryańskiego ze Lwowa do Niska 


i Felicyana Strokę ze Lwowa do Kolbuszowej, | ser z Warszawy, Zuzanna Skrzyńska, Kamila! godzi 


FERD 


A 


a kancelistę namiestnictwa Ludwika Hladnego |Żylińska z Wilna, Zofia Zwolińska z Peters. 
ze Lwowa do Skalatu. burga, Wilhelm Romer, dr. Tad. Bauck, kon 
Posiedzenie rady miejskiej lwowskiej] cypient lwowskiej prokuratoryi Skarbu, te- 
uwołał prezydent dr. Małachowski na środęjchnik Józef Rudnicki, Marya Wiczkowska, żo- 
godzinę 6 wieczorem. na lekarza ze Lwowa, dr. J. Rucker ze Lwo- 

Że uliea Sykstuska nie jest od dłuż-| "Sl t d. mE 

Kongres pok*ju. Dzienniki przypom- 
nają, że w roku 1850 w kościele św. Pawla 
we Frankfurcie odbył się oryginalny w swo- 
im rodzaju kongres pokoju. Nie uczestniczyli 
w nim ani ministrowie, ani dyplomaci; za to 
był bardzo liczny. Zgromadziło się około 800 
najpoważniejszych i najzacniejszych ludzi 
wszystkich narodowości. Na czele zgroma- 
dzenia stali mężowie tej miary i sławy, jak 
Ryszard Ccbden, Elihu Burrit, Corn:enia 
i inni. Prezydował minister hesko-darmesztadz- 
ki J up. Interesującem zjawiskiem na kon- 
gresie była deputacya murzynów z Ameryki. 
Najwięcej zajęcia badził syn pewnego na- 
czelnika Indyan z Nebraski Ka-ge-ga-ga-buh, 
zarówno kostynmem swoim, jak wymową 
angielską. Ryszard Cobden wygłosił piorunu- 
jącą mowę, w której wykazał wszystkie do- 
brodziejstwa powszechnego pokoju. Wysła- 
wiano je też na kongresie wszystkiemi ję- 
zykami, 

Zdziczały człowiek. W powiecie Słu- 
okim na Litwie w okolicach wsi Sołtanow- 
szczyzny zdarzył się niezwykły wypadek. 
Już od paru lat okoliczni mieszkańcy opo- 
wiadali o pojawieniu się w lasach sąsiednich 
jakiegoś dwunożnego straszydła, porosłego 
włosem, ryczącego przeraźliwie i uciekające. 
go w ogromnych susach na widok ludzi. Za- 
bobonni włościanie nabrali przekonanią, iż 
jest to zły duch leśny, którego tam „leszym* 
zowią 2 przerażeniem wielkiem uciekano z 
tych okolic leśnych, gdzie się on najczęściej 
ukazywał. Z biegiem czasu mieszkańcy wsi 
tamecznych tak przywykli do „leszego* iż 
bytność jego w lesie uważano za rzecz na- 
taralną. Aż oto przed paru tygodniami wśród 
mieszkańców Sołtanowszczyzny znalazło się 
dwóch odważnych młodzieńców, co postano- 
wili złapaó „leszego*. W tym celu uczynili 
zasadzkę i śpiące „straszydło“ skrępowali 
grubemi powrozami, a następnie przyciągnęli 
do wsi. „Leszy* ryczał straszliwie, wył i 
miotał się, ale napróżno. 

Do skrępowanego przystąpiono śmielej i 
z wielkiem zdumieniem przekonano się, iż 
jest to ozłowiek w stanie zupełnie zdziczałym 
nierozumiejący mowy ludzkiej, obroświęty 
włosem i ogremną warstwą brudu Miejscowe 
władze świeckie i duckowne winieszały się w 
tę sprawę. Natrafiono na ślad pochodzenia 
tego „dzikiego człowieka". Okazało się, iż 
przed kilkunastu laty jedno z dzieci tamecz- 
nych włościan, kilkoletni chłopiec, poszedł do 
lasu wraz z towarzyssami i nie wrócił woale. 
Długie więc lata błąkał się po lasach i żył 
jak dzikie zwieraę, którego przejął wszelkie 
instyukta. „Dziki człowiek" nie daje się do- 
tąd obłaskawi , nie przyjmuje gotowanego 
pokarmu, wyje i ryczy zamiąst mówić i za- 
czepiony Izuca się jak wilk na swych wspól- 
braci. Widok tego człowieka przygnębiające 
bardzo czyni wrażenie. W każdym razie jest 
to wypadek niezwykły i ciekawy. Wiele osób 
zjeżdża w tamte strony dla oglądania tego 
niezwykłego zjawiska. 


Telegrafy w pociąrach. Nie było dotąd 
sposobu, któryby zapubiegł na pewne nie- 
azczęściom kolejowym; wszelkie środki ostro- 
żności zawodzą 'lekroó zachodzi jaki wypa- 

ek nieprzewidziany w instrukcyach sługbo.- 
wych. Fotrzeba zaś do tego nie wiele. Jasny 
promień słoneczny, nie pozwalający rozpo- 
znać z odległości barwy tarcz wywieszonych, 
małe spóźnienie, drobna omyłka lub nieuwa- 
ga urzędnika wystarcza, aby wywułać kata- 
strofę, wystawić podróżnych na niebezpie- 
czeństwo utraty życia lub pokaleczenia, a ko- 
leje na ciężkie straty materyalne. 

O trudności ta rozbijały się dotąd wszel- 
kie starania o nbezpieczenie pociągów pcd- 
czas ruchu. Najdoskonalszy ze środków do- 
tychczas zastosowywanych, tłamnik automa- 
tyczny, zapobiega tylko nieszczęściu w razie 
najechania pociągu na pociąg stojący na to- 
rze, nie ma on jednak żadnego znaczenia w 
wypadku zderzen:a się dwóch pociągów pod- 
Czas jazdy, a nieszczęścia takie zdarzają się 
na O i bywają najokropniejsze w skut- 
kach. 

Wypadkom takim zapobiega wynalazek 
kapitana austryackiego Renddulica. Umożli- 
wia on telegraficzne połączenie pociągów w 
ruchu pomiędzy sobą i ze stącyami kolejowe- 
mi i pozwala porozumiewać się każdej chwili, 
co stanowczo usawa niebezpieczeństwo zde- 
rzenia. Dajmy na to, że na torze znajdują 
się trzy pociągi: pociąg a jedzie naprzeciw 
pociągu b i c, dzięki nowemu wynalazkowi 
każdy z tych trzech pociągów każdego czasu 
będzie posiadał wiadomość o kierunku i od- 
ległości innych, i będzie się mógł dokładnie 
porozumiewać z niemi, jak i ze stacyami ko- 
lejowemi po obydwu strcnach. 

Będzie można z jadącego pociągu dać 
jadącemu naprzeciwko znak, aby stanął i za- 
wiadomił o tem równocześnie trzeci; będzie 
można, nie przerywając jazdy, donieść do 
stacyi o przeszkodach znajdujących się na to- 
rze, lub zażadać pomocy. 

Zresztą nowy wynalazek nietylko zabez- 
piecza pociągi w ruchu, lecz pozwala także 
podróżnym wysyłać podczas jazdy depesze 
na wszystkie strony. 

Odtąd używający kolei żelaznych nie bę- 
dą podczas podróży odcięci zupełnie od świa- 
ta, jak obecnie, mianowicie w pociągach po- 
spiesznych, które zatrzymują się tylko na 
niektórych większych stacyach. 

Szczegóły swego wynalazku zachowuje 
kapitan Rendulic w ścisłej tajemnicy, dopóki 
nie usyska nań patentu we wszystkich pań- 
stwach. 

Potrzebne kroki w tym kierunku poczy- 
niono, a w Austryi wynalazek już jest opa- 
tentowany. 

Dodać trzeba, że kapitan Rendulic pra- 
cuje obecnie nad nowym wynalazkiem, który 
ma umożliwić także okrętom prrozumiewanie 
się podczas jazdy. Znany wynalazek Marco- 
niego rozwiązuje te kwestye tylko częściowo, 
a w każdym razie nie nadaje się jeszcze do 
do zas osowania na szerszą skalę. 

Czy kapitan Rendulic będzie umiał stwo- 
rzyć lepszy środek komunikacyi na morzu, 
się wątpić. 


zydyum magistratu lwowskiego najprzód tem, 
iż w r. 1897 budowano tam nowy kanał, nad 


bo się osiędzie i znowu go trzebaby zrywać, 
a powtóre tem, że w r. 1899 będą tam kia- 
dzione nowe rury gazowe, a zatem z ułoże- 
niem bruku trzeba aż do ukończenia tej ro: 
boty poczekać, Dwie kładki przez ulicę urzą- 
dzić poleciło prezydyum u wylotu ulic Szaj- 
nochowskiej i Kościuszkowskiej. 

„Corps Leopolia* istniejące od lat kilku 
we Lwowie towarzystwo akademickie, urzą- 
dzone na wzór niemieckich „Barszenszaftów*, 
przypomniało się wczoraj publiczności, która 
zresztą barezo mało się niem interesuje. Oth» 
kilku członków Leopolii skarżyło sedmiu rę- 
kodzielników za Robicie; a wGzoraj w sądz.a 
powiatowym miejsko-delegowanym odbyła się 
króciutka rozprawa. Awantura, o którą cho 
dzi, miała miejsce dnia 29 czerwca b. r. w 
szynku „pod wilkiem* przy ulicy Łyczakow- 
skiej. Leopoliści w lokalu tym nie pozdejmo- 
wali zielonych czapeczek, mimo, że inni go- 
scie siedzieli bez kapeluszy a obrażonych tem 
gości jeszcze bardziej drażnili spiewaniem 
niemieckich pieśni, między innem: p'dobno 
także piesni „Die Wac.t am Rbein*. Nieba 
wem przyszło do kłótni m'ędzy nimi a kilku- 
nastu z młodzieży rękodzielniczej, siedzących 
przy drugim stole i wszczęła się bójka. Po- 
licya rozdzieliła powaśnionych a Lsopoliści 
wyszli z szynku. Na ulicy powtóraia przy- 
szło do bójki. Do rozprawy corps Leopolii 
nikogo nie przysłał, a oskarżeni oświadozyli, 
że wcale przy owem zajściu nie byli. Na tem 
cała sprawa się skończyła. 

Z Podwołoczysk donosi nam tamtejszy 
rabin p. Lajbisz Babad, że nie został przy 
chwycony na podpalaniu domu niebędącego 
jego własnością i że tylko paliło się w tym 
domu, w którym rabin mieszka. Żandarmi też 
nie otaczają domu rabina, ani tzw. chałatow- 
cy — a tylko śledztwo się toczy przeciwko 
tym, którzy się dopuścić mogli tak częstych 
w ostatnich dniach pożarów w  Podwoło- 
czyskach. 


Fatalny żart. W Schodnicy zdarzył się 
niedawno fukt następujący: Grzegorz, służący 
p. Wyganowskiego, właściciela kopalni, roz- 
mawiał z przyjacielem swoim Wasylem, sła- 
żącym właściciela sąsiedniej kopalni. Przy 
rozstaniu się ujął Grzegorz strzelbę (na nie- 
szczęście nabitą) i wymierzył żartem przez 
zamknięte okno do odchodzącego przyjawiela. 
Strzał padł i położył Wasyla trupem ua miej- 

u. Przybyły lekarz skonstatował smierć. 
Riido sądowe w toku. 

Zabity przez objeszezyka Z Leżajska 
piszą nam: Dnia 4 bm. wybrali się dwaj stu. 
dzy ks, kan. Piekosińskiego nad granicę ro- 
syjską. Poszli tam mimo odradzania ks. P. 
że może ich ze strony straży rosyjskiej spot- 
kaó jekie nieszczęście, a poszli w tym celu, 
by opatrzyć brzegi gruntu plebańskiego, znai- 
dującego się za Sanem w Królestwie. Kiedy 
posz i nad granicę, którą tworzy Sao, mie zo- 
baczyli objeszczyke, Ośmieleni tem 1 jeszcze 
namówieni przez chłopów z tamtej strony, 
wsiedli w „krypę* i pojechali na drugą stro- 
uę. Wtem nagle ukazał się żołnierz graniczny. 
Przestraszeni wsiedli do krypy i zaczęli pręd- 
ko uciekać. Źołnież wezwał ich trzykrotnie do 
wstrzymania bię. 

Oni z obawy, by nie wpadli w jego rę- 
ve, jeszcze szybciej umykali. Wtedy żołnierz 
rosyjski zsiadł z konia, podał go chłopu, 
chwycił za karabin i wystrzelił Pierwszy 
strzał chybił. Drovgim jednak strzałem zranił 
ciężko w twarz jednego ze służących Jakóba 
Czyża, a dragiemu taż sama kula przeszyła 
rękę i wpadła w bok. Upadł on zaraz na kry- 
pę śmiertelnie raniony. Wzięli go na wóz 
przywieżli do pobliskiej cerkwi ruskiej, gdzie 
go kapłan zaopatrzył św. Sakramentami. Był 
jeszcze przytomny. Przywieziono go stąd na 
plebanię i tu po paru minutach wyzionął du- 
cha. Pierwszy służący zdrowy, tylko twarz z 
boku ciężko zraniona, Zmarły nazywał się 
Franciszek Steliga. 

Manewry cosarskie na Węgrzech. W po- 
niedziałek odbyło się pierwsze większe spo- 
tkanie 7 korpusu i dwóch dywizyj 12 korpu- 
su, poczem 12 korpus rozpoczął odwrót w 
kierunku lasu Dąbrowy. Walka trwała pięć 
godzin, poczem ją przerwano. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, który od początku o- 
bjął na nowo komendę 17 dywizyi piechoty 
7 korpuszu, zaatakował we wtorek tą dywizyą 
oddziały 12 korpusu, zajmujące stanowisko na 
górze Szilas i w Buzias. Cesarz śledził naj- 
pierw ze stoku góry Szilas posuwania się 
naprzód 7 korpusu, potem pojechał na są- 
siednie wzgórza, na których pozestał aż do 
chwili zajęcia ich przez wojska 7 korpusu. 

Po wyznaczeniu linij granicznych, udał 
się cesarz jeszcze na północne skrzydło obu 
korpusów, gdzie własnie oddziały 17 dywizyi 
piechoty pod wodzą arcyks:ęcia Franciszka 
Ferdynanda zajęły już wzgórza Szilas i miej- 
soowość Buzias i gdzie na krótki czas przed- 
tem odbyła się jeszcze jedna interesująca u- 
tarczka. Po południu o godzinie 2 giej wrócił 
cesarz do Buzias. 

Poniedziałkowe manewry składały się z 
calego szeregu bardzo interesujących epizo- 
dów. Bardzo liczną publiczność w powozach 
i konno przyglądała się ruchom wojsk. Pow- 
szechnie podziwiano wspaniałą postać monar. 
chy, który przez nieda godzin bez śladu 
zmęczenia, siedział na koniu, pojawiał się na 
najważniejszych miejscach boju i z wielkiem 
zaciekawieniem śledził przebiegu walki. 

W Abbazyi zazwyczaj bawi sporo Po- 
laków, w obecnym sezonie atoli forma ny ich 
napływ a nadto mnóstwo osób jeszcze zapo- 
wiedziało, zwłaszcza ze Lwowa, swój przy- 
jazd. Ostatnia kurlista notuje: dr. med. Lud. 
Wiśniowski z żoną z Krakowa, Józef Binko- 
wski z Skawiny, dr. Jul. Makarewioz i Spi- 
rydon Makszewicz z rodziną z Krakowa, dy- 
rektor banka z Warszawy Czajewicz, Laon 
Olsz"wski, urzęd. Towarz. kred. ziem. ze 
Lwowa, dr. med. Wład, Pajączkowski ze 
Lwowa, adw. Schwarz z Tarnopola, br. Les- 
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dnia 4 września w Jelonku zabawę letnią. Po 
długich korowodach otrzymało towarzystwo 
pozwolenie na urządzenie tej zabawy, ale 
pod  następującemi warunkami: zakazano 
wystąpienia w ubraniach sokolskich, śpiewn 
polskiego, wygłaszania mów w języku pol- 
Baim i niesienia sztandaru sokołów. Natural- 
nie, że wobec tak miłych warunków wyrże 
Gzcno się załawy. 


Niemiecka fiotyla torpedowców, zdąża- 
ją a onegdaj z Gdańska do Kilonii na mane 
wry, zaskoczona została przez burzę i tak 
została uszkodzona, jak gdyby przebyła po- 
ważną bitwę morską. Dwanaście torpedow- 
ców musiano zaraz po ich przybyciu wziąć 
do doków celem naprawy. Puncerniki „Oiden- 
burg“ i „Hagen“ mają popsute maszyny, a 
łódź torpedowa „S. 85“ została przedziura- 
wiona tak, iż tylko z wielkim trudem zapo- 
bieżono jej zatonięciu. 

Nowoczesne działa. Przed kilku dniami 
obiegał po pismach opis straszliwego zburze- 
nia, jakie w bitwie morskiej pod Sant-Jago 
działowa kula hiszpańska wyrządziła na je- 
dnym z pancerników amerykańskich 

Nie powstrzymał jej gruby pancerz ata- 
lowy okrętu, ani nawet nie wywołał wybu- 
chu. Przebiła go, jak kartę papieru i eksplo 
dowała dopiero uderzając o wystający brzeg 
wewnętrznej arma:ury pokładu. 

Rozerwąne jej szozątki zniszczyły wszy- 
stko, co tylko znajdowało się w tej części 
okrętu, zdarły, jak gdyby heblem olbrzymim, 
stalowe płyty pokrywające pokład, zasypując 
załogę gęstym gradem drobnych trzasek że- 
laznych a jeden z większych odłamków po- 
cisku przerznął na wylot kilkumetrowy zwój 
lin okrętowych i na pył miałki roztarł ol 
brzymi pal około którego były okręcone. 

Z żołnierza, obok którego kula eksplo- 
dowała, nie pozostało żadn”go śladu, a z za- 
łogi znajdującej się w tej części pokładu, ani 
jeden nie wyszedł bez runy. 

Dodać trzeba, że kula ta pochodziła ze 
zwykłej armaty okrętowej średniego kalibru 
(7 cali) która nie wytrzymuje porównania z 
działami amerykańskiem:. Działa te, tak cv 
do rozmiarów, jak i konstrukoyj, „rzewyż- 
szają wszystko, co dotął zdziałano na tem 
polu w Europie. 

Największe z nich, używane do obrony 
portów, mają kaliber 12 cali, to znaczy, że 
wyrzucane z nich pociski mają 38 centyme- 
try średnicy. Pocisk taki waży przeszło 1.000 
funtów (454 kilogr.) jeden wystrzał pożera 
520 fautów prochu, a kosztuje do 8.000 zł. 
Działa te sięgają na odległość 1% mil mor- 
skich, czyli 22 kilometrów. 

Obecnie i te olbrzymie machiny nie wy- 
atarczają już Amerykanom, zamówili więc 
kilka dział jeszcze większych, 16 calowych. 
O rozmiarach ich daje pewne pojęcie ich wa- 
ga, która wynosi 142.000 kilogramów. budo- 
wa wielkich tych dział nie różni się w ni- 
ozem od wyrobu małych, potrzeba do niej 
tylko misrównie większych, a tem samem 
kosztowniejszych przyrządów. 

Niepodobna opisywać ich szczegółowo, 
wystarczy zaznaczyć, że młot, za pomocą 
którego w fabryce w Waterv.iet obrabiają te 
olbrzymy, waży nie mniej jak 42.000 kgr. 
Przytem robota jest tak dokładną, że dyfe- 
rencya w średnicy rury armatniej nie wynosi 
więcej niż 1/39 milimetra. 

Obok tych olbrzymich narzędzi zniszoze- 
nia wyglądają jak zabawki armaty systemu 
Maxima, a mianowicie ich typ najwięcej zua- 
ny: armaty na — trycyklu. Armaty Maxima 
Są małokalibrowe, nie wiele większe od na- 
szych karabinów z przed laty 80, ale mimo 
to są w otwartem poln najstraszliwszą bronią 
palną. Armatka taka wyrzmca w przeciągu 
minuty 600—700 pocisków, prawdziwy grad 
kul, który w jednej chwili powalić może cały 
pulk wojska. 

Szybkość strzałów polega na zużytkowa - 
n'u siły, uważanej u broni palnej powszechnie 
za szkodliwą, a mianowicie ruchu wstecznego, 
który armata wykonywa po każdym wystrza- 
le Ruch ten wsteczny zużytkował Max:m w 
ten sposób, że za pośrednictwem dość pro- 
stego przyrządu wprowadza z je;o pomocą 
nowy nabój na miejsce wystrzelonego. Im 
szybciej więo armata strzela, tem szybciej się 
nabija. Aby i działo i obsługują ego je żoł- 
nierza zasłonić przed kulami nieprzyjaciel- 
skiemi, zaopatrzył Maxim swoją armatę we 
wielki pancerz stalowy, który wystarcza, aby 
stawić opór zwykłej kuli karab nowej. 

Armatę tę Osadził wynalazca na trycy- 
klu, aby ułatwić podejś.ie nieprzyjaciela. Na 
każdym trycyklu znajdują się dwa działa, ob- 
sługiwane przez dwóch ludzi. Ważą ore razem 
23 kgr. tryoykl waży 50, a naboje w magazy- 
nach 40 kgr.—r: zem więc ciężar calej maszy- 
neryi wynosi 113 kgr. 

Dla okrątów zbudował Maxim podobne 
działa nieco większego kalibru (37 milimetrów) 
i osadził je na lawetach składznych. Na okrę- 
tach amerykańskich i angielskich używają ich 
do ostrzeliwania nieprzyjasiół z góry, z gnia- 
zda na maszGie. 

Skntki jej są straszliwe kula waży 450 
gramów i opuszcza rurę z szybkością 600 
metrów na sekundę, posiada więc siłę stosun- 
kowo ogromną i sięga na dalekie odległości. 
Jedna armatka. nakierowana dobrze, wystar- 
Gzy, aby wystrzelać do nogi całą załogę wiel- 
kiego pancernika — gdyby z jakiegokolwiek 
powodu miała enajdować się na wierzchnim 
pokładzie, wyrzuca bowiem na sekandę około 
600 kul. 

Armsty Maxima i olbrzymie amerykań- 
skie działa portowe, tak różne rozmierami i 
konstrakcyą, a równie straszłiw3 w boju — to 
najwyższy tryumf nowoczesnej techmki wo- 
jennej, Nie potrwa długo, a miejsca ich zajmą 
uowe, straszliwsze narzędzia zniszszenia. Lu- 
dzkość jest nie wyczerpaną w swoich pomy- 
Blach. Szkoda tylko, że najlepsze swe siły 
zużywa na robienie wynalazków, które służą 
jej najniższym instynktom. 

Pamiętniki Crispi'ego. Wychodzące w 
Turynie pismo Siampa donosi, że były prezes 
ministerynm włoskiego Crispi, ukończył już 
swoje pamiętniki i wyda je niezadługo w 12 
tomach w Anglii. Będą one zawierały nie- 
wątpliwie wiele zajmujących szczegółów do 
hiastoryi ostatnich lat 30-tu. 

Po wojni» hiszpańsko-amerykańskiej w 
całej Ameryce jeden jest tylko głos o boha 
terstwie Hiszpanów, oraz o waleczności i roz- 
rzewniającej delikatności Amerykanów. Po 
międy bohaterami drugiego rodzaju jest 
szczególnie wielu, którzy stali się popalarny- 
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lndzi swych pomieszanych atakiem cokolwiek 
gwałtownym: „Nie przeklinajcie, walczcie!" 
Dalej kapitan Wainwright, ten sam, który 
znajdował się na „Maine* gdy eksplodował 
i który przyjmował z tak szlachetnym respe- 
ktem starego admirała Cerverę na pokładzie 
okrętu „Gloucester“. Dalej kapitan Evans, 
który na pokładzie „Jowa“ zgotował kapita- 
nowi Eulate przyjęcie tak serdeczne i który 
wytłómaczył zwycięstwo swej floty przez na- 
stąpujące zdanie, prawdziwie amerykańskie: 
„Bóg i dobrzy strzelcy byli po naszej stro 
nie*. Jeszcze dalej. Kapitan Clark z „Ore- 
gowa“ prawdziwy ojc.eo swych marynarzy, 
o tyle waleczny o ile ludzki, i który przez 
cały czas trwania walki kazał się ludziom 
swym ukrywać przed strzałami, a sam wy 
stawiał się na cel pociskom Wreszcie i prze- 
dewszystkiem kapitan Philip, typ sympaty- 
czny marynarza nabożnego, który po zwy- 
cięstwie przesłał ku niebiosom Wszechmocne- 
go modły i który podczas walki, wystosował 
do swych żołnierzy aklamujących wiwatami 
zatonięcie statku mieprzyjacielskiego te wspa- 
niałe słowa: „Nie krzyczcie, oni umierają !“ 

Żadne z tych znakomisych odezwań się 
nie trafiło tuk do serca chrześcian, jak ten 
ukrzyk litosci i młości, który odezwał się 
wśród najdzikszej walki. To też należało wi- 
dzieć, jak nazajutrz już w dziennikach ezy- 
talmioy odznaczali te słowa, wskazując, co to 
jest „żołnierz chrześcijanin". Lecz i na tem 
tle rozpoczęła się polemika. Jakiś izraelita 
obraził się wyniesieniem sentymentu na kn- 
rzyść chrześcijaństwa. Chełpił się, że odnaj- 
dzie podobne santencye w talmudzie. l cyto 
wał rzeczywiście teksty I 

Sentymenta religijne — które są bądź 
co bądź czyunikiem ważnym dla odwagi i 
heroizmu otrzymały, sądząc z różnych 
faktów, w wojnie tej impuls nowy. Sławny 
kaznodzieja Moody pisał do „New-Jork Tı- 
məs“ obszerny list, aby zdać sprawę z rezul- 
tatów osiągniętych w różnych obozowiskach, 
gdzie działał pastoralnie. Tysiącami, mówi, 
należy liczyć. „nawrócenia* jak się to mówi 
w stylu mistyczno-protestanokim. „W jednym 
obozie 500 żołnierzy zrobiło deklaracyę pu- 
bliczną wiary w Chrystusa!“ 

Z drugiej strony opowiada pewien ko- 
respondent, ż3 „w niedzielę rano przed po- 
trzebą pod Santiago, gdy obydwie armie 
znajdowały się po za szańcami, gotowe rzu- 
ció sią na siebie i gdy dzwony katedry w 
Sautiage biły po nad wspaniałą doliną, można 
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ręką trzymających karabin, a w drugiej roz- 
wartą biblię lub książkę do nabożeństwa“. 
I podczas gdy w oblężonem mieście, arcybi- 
skup prosił Boga dla armii o zwycięztwo lub 
pokój, taż *ame modły wznosiły się z drugiej 
strony w innym języku, 

Kto był Honry? Henry służył w armii 
33 lat od prostego żołnierza. Rozpoczął służbę 
w Afryce, brał udział w 18 bitwach i był 
kilkakrotnie ranny. W dojrzałym już wieku 
awansował na porucznika i posuwając się w 
rangach naprzód, przeszedł jako pułkownik 
do sztabu jeneral ego. Liczył obeonie 54 lar; 
tilay, krępy, o rysach wyrazistych, o twarzy 
silnie zaczerwienionej, chętnie posługiwał się 
gwarą koszarową. Mimo, że kierował biurem 
luformacyjnem, mie znał żadnego obcego języ- 
ka. Za pułkownika Sandhera wszedl do biura 
iuformacyjnego i wraz z Paty du Clamen 
przygotował materyały do oskarżenie Drey- 
fusa. Sandher umierając, miał przekazać Men- 
ry'emu obronę Oskarzenia, które nazwał „mi- 
atrzowskiem dzi łem drugiego biura sztabu“. 
Pułkownik Pr quart, objąwszy kierownictwo 
biura, p.zajął się — j+k zapewniają jego prze- 
łożani, jakby idée fixe, ża winnym jest Ester- 
hazy, nie Dreyfus, Wynikł z tego między Pı- 
oquartem a Henrym antagonizm, który wydał 
powód do d astycznych scen podczas kontron- 
cacyi obu oficerów przed trybunałem w pro- 
cesie Zoli. Henry twierdził, że Picq"art po- 
kazywał adwokatowi Leblois słynny tajny 
dokument: „Cette canaille de D.“ i przez to 
dopuścił się zbrodm wyjawienia tajemnicy 
rządowej. Picqnart zaprzeczył, a w odpowie 
dzi zawołał Henry. „Pan kłamiesz!* Następ- 
stwem był pojedynek między Picąquartem a 
Henrym, który otrzymał lekką ranę w ramię. 
Wskutek zeznań Henry'ego aresztowano Pio- 
quarta przed kilku tygodniami i toczyło się 
Bledztwo. 


Kenn: mani I Hansemanni. Piszą z Po- 
znauiw: Joden z firmowych hakat, amu p. 
Kennemann posiada obecnie w Księstwie oko- 
ło 60000 morgów ziemi, z czego większa 
część jest orną. Lasow 12.000 morgów. Ol- 
brzymi ten obszar rozkłada się ns 8 komple- 
ksów, p łożonych w siedmiu powiatach. Ad- 
ministrują p. Kennem.nnowi przeważnie rząd- 
cy na 23 folwarkach, z których 10 nsleży do 
kategcryi dóbr rycerskich. Jeden z tych fol- 
wirków niedaleko od Poznania, przezwsny 
został na cześć pogromu Francuzów „Sedan". 
Dobra p. Kennemana szacowane są na 12 mi- 
lionów marek. Taksa czystego dochodu do sa- 
mego podatku gruntowego wykazuje 115 000 
murek. Wysokość podatku dochodowego na- 
szego nababa nie jest nam niestety znaną. 
Rezydenoya jeg» znajduje się w Klence. 

Ród Hansemaunów gnieździ się nietylko 
w Księstwie. Posiadają oni na wyspie Rugii 
wielkie dobra, które lekkomyślny książe Put- 
bus stracił w szponach bankierskich. U nas 
należą do nich dwakompleksy: Chocieszewice 
i Leszno, położone w trzech powiatach. Ob 
szar wytosi razem około 80.000 morgów ogó- 
łem w 18 folwarkach, a czterech wsiach ry- 
cerskich. Lasu 14 000 m rgów. Taksa do po: 
datku gruntowego 82.000 marek. Podatek fo. 
chodowy oblicza się na krocie. Główna część 
fortuny tych bankierów polega na udziałach 
w Diskontobanku. R»ądoą u Hansemanna w 
dobrach leszeńskich jest p. v. Bismark, z ro- 
dziny kanolerza, ale daleki tegoż krewny. Nio 
w tem dziwnego, żelazny bowiem książe na- 
wet bliskich sobie pozostawiał nieraz w nę- 
dzy, jak np. szwagra i siostrę żony. Nieda- 
wno temu w Lesznie był tam jeszcze ów 
rządca o ka.olerskiem nazwisku. Od tego cza- 
su mie słyszano, by opuścił swą posadę. 

Napad oficerski. Dwaj oficerowie — jak 
telegrafują z Budapesztu — napadli wczoraj 
oywilnego cyklistę, w którego obronie musiał 
stanąć policyant i poranil oba oficerów, któ 
rych po opatrz»niu im ran, oddano komen- 
dzie placu. 


Teatr. Wozoraj wznowiono w teatrze 
letnim lwowskim 
razem w zmienionej obsadzie. Rolę poś. p. 
Ruszkowskim grał p. Jaworski, rolę p. Sta- 
chowiczowej p. Gromnicka, a w roli Nalesni- 
kowa wystąpił artysta sceny stanisławowskiej 
p. Stradiot. W ogóle grano dobrze — bardzo 
ładnie oddała swą role p. Gromnieka. P. Stra- 
diot grał z wielką werwą. Znać było, że ma 
rutymę sceniczną, choć chwilami był w ru- 
chach trochę za drastyczny ; pp. Gostyńska i 
Jaworski byli doskonałą parą teściów. 

Dr. Eug. B. 

Z teatru. Premiera, którą dyrekcya tea- 
tru hr. Skarbka rozpoczyna tegoroczny sezon 
jesienny w gmachu Skarbkomskim w sobotę 
dnia 10 bm. nosi tytuł oryginalny i wielce 
obiecujący: „H. K. T.“ Autorem tego drama- 
tu, ujętego w cztery akta, jest znany i ce- 
niony w naszem mieście literat p. Ludumił 
German. Pierwsza praca sceniczna tego uta- 
lentowanego autora dramatycznego, grana 
w styczniu br. ws Lwowie „Gdzie szczęście, 
ogólnie się podobała. „Główne role w „HKT.“ 
odtworą panie: Cichocka, Czaplińska, Żela- 
zowska, Jastrzębiec oraz pp.: Żelazowski, 
Chmieliński, Wostrowski, Feldman, Hierow- 
ski, Jaworski, Walewski, Wysocki, Szymbor- 
ski i Kwiatkiewicz. 

Na 18 września jako w dzień uroczysty 
odsłonięcia pomnika króla Sobieskiego przy- 
gotowaje dyrokcya wznowienie sztuki histo- 
rycznej Wincentego Rapackiego pt.: „Odsiecz 

[sa IE z p. Zelazowskim w roli króla Ja- 
na HI, 


Wyjątkowa nędza. Robotnik cegielniany 
W.. żonaty, obarczony siedmiorgiem dzieci, 
z których troje uczęszcza do szkół, pozostaje 
w wyjątkowej nędzy. Oprócz próżnego kufra, 
kolebki i ławki nie ma żadnego urządzenia 
domowego, ani pościeli ani ubrania dla dzieci. 
Giną z nędzy. 

Robotnik ciesielski W... bez roboty i ża- 
dnych środków do życia, chorowity, Żonaty, 
ojciec siedmiarga dzieci, posyła do szkoły 
ozworo dzieci, które uczą się bardzo dobrze. 

Związek katolickich towarzystw dobro- 
czynnych upraszą o nadsyłanie łaskawych 
datków na ręce Wgo Zborowicza kupca lwow- 
skiego ul. Sobieskiego 2. 

Repertoar teatralny. Teatr letni: 

We środę dnia 7 września br.: „Odgrze- 


wana miłość*, komedya w 4 aktach Zagoty 
Krzywdzica. 
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Budapeszt 6 września. 
Wczoraj było posiedzenie węgierskie- 
go klubu liberalnego. Br. Banffy zapowie- 
dział, iż budżet na 1899 r. będzie wnie- 
siony do sejmu w Piatek. Co do ugody 
to oświadczył, iż większość kraju życzy 
sobie politycznej i ekonomicznej wspól- 
ności z Austryą. Po wyrażeniu zaufania 
rządowi zamknięto obrady. 
Wiedeń 6 września. 
„Neue Freue Presse“ donosi, że rząd 
nie będzie rokował ze stronnictwami 
przed otwarciem rady państwa. Nie bę- 
dzie też mowy tronowej na początek se- 
syi. Dziennik ten zaprzecza pogłoskom, 
przez niektórych rozszerzanym, że cesarz 
będzie konferował z wybitnymi posłami, 
albo nawet, że wyda jakiś manifest o u- 
godzie austro-węgierskiej. To tylko pra- 
wda, że natychmiast po otwarciu sesyi 
rady państwa hr. Thun zaapeluje uroczy- 
ście do posłów, aby zaczęli pracę nad u- 
godą. 
Wiedeń 6 września. 
Półurzędowy „Fremdenblatt* napomi- 
na Niemców, aby nie brali na swe barki 
zbyt wielkiego ciężaru, jakim byłaby odpo- 
wiedzialność za obstrukcyę wtedy, gdy 
będzie traktowaną ugoda z Węgrami, któ- 
ra nie ma żadnego związku z rozporzą- 
dzeniami wyjatkowemi. 
Budapeszt 6 września. 
Twierdzą, że wszystkie stronnictwa 
opozycyjne już zawarły sojusz przeciw 
Banftfyemu. 
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Wiedeń 6 września. 
Wczoraj była narada gabinetowa. 
Wiedeń 6 września. 
Sejm Gorycyi i Gradyski został zwo- 
łany na 19 bm. . 
Wiedeń 6 września. 
Dyrektor tarnopolskiej szkoły żeńskiej 
wydziałowej Satke został zamianowany 
profesorem seminaryum nauczycielskiego 
tarnopolskiego. 
Praga 6 września. 
„Narodni Listy* donoszą, że ks. Sto- 
jałowski, Cena i Kubik byli wczoraj u 
prezydenta ministrów i wręczyli mu me- 
moryał za zniesieniem stanu wyjątkowego 
w Galicyi. Rozmowa z hr. Thunem trwała 
około godziny. Hr. Thun oświadczył wre- 
szcie, że nie można jeszcze znosić stanu 
wyjątkowego. 
Budapeszt 6 września. 
Na posiedzeniu wczorajszem izby ma- 
gnatów węgierskich prezydent ministrów 
oznajmił, że cesarz zamianował hr. Tibora 
Karolyiego prezydentem a Daruvarego wi- 
ceprezydentem izby. Wybrano komisye 
izbowe i posiedzenie zamknięto. 
Budapeszt 6 września. 
Na początku dzisiejszego posiedzenia 
izby posłów sejmu węgierskiego prezy- 
dent Szilagyi podał do wiadomości, że 
z powodu dyskusyi nad sprawą Polonyi'e- 


IT ZE ae dom E izby Berzeviczy złożył 
» m" swój urząd. 


Budapeszt 6 września. 
Z powodu, 1ż prezydent izby posel- 
skiej sejmu węgierskiego oświadczył na 
interpelacyę posła Poloniego, iż dlatego 
mu na ostatniej sesyi sejmowej, po odczy- 
taniu zamykającego ja reskryptu królewskie- 
go głosu nie udzielił, bo nad takim reskryp- 
tem nie ma dyskusyi i ponieważ równo= 
cześnie przypomniano, że Sziłagyi gdy był 
członkiem opozycyi był tego samego za- 
patrywania, co Polonyi obecnie — roze- 
szła się pogłoska, iż wiceprezydent sejmu 
Berzewiczy ma zamiar złożyć godność 
swoją, 
Berlin 6 września. 
„Kreuz Zeitung“ donosi, że rządy 
trójprzymierza zgodziły się na projekt po- 
kojowy cara. 
Berliin 6 września. 
Petersburski korespondent stanowczo 
donosi, że przed ogłoszeniem manifestu 
pokojowego gabinet rosyjski zgoła się nie 
znosił w tej sprawie z francuskim. 
Kolonia 6 września. 
„Kólnische Zeitung* zapewnia, że 
sprawa zatoki Delagoa w umowach an- 
gielsko-niemieckich odgrywała ważną rolę. 
Prawdopodobnie z obu stron poczyniono 
koncesye, charakter ich jednak jest tego 
rodzaju, że opublikowane być nie mogą. 
Dziennik ten zaprzecza, jakoby mowa ce- 
sarza Wilhelma w Hanowerze i jego tele- 
gram po zwycięstwie Anglików miały 
związek z umową angielsko-niemiecką. 0 
zmianie ogólnej polityki niemieckiej nie 
może hyć mowy. 
Paryż 6 września. 
Pani Dreyfusowa napisała list do mi- 
nistra sprawiedliwości Sarriena z żąda 
niem rewizyi procesu jej męża, 


Paryż 6 września. 
Dziś ma się gabinet zdecydować, czy 
należy zarządzić rewizyę procesu Dreyfu- 
sowskiego czy nie, Faure podobno jest 
przeciwny rewizyi, natomiast Brisson ma 
być za nią. 
Paryż 6 września. 
Jak słychać, proces Dreyfusa ma być 
odnowiony z powodu fałszywych zeznań, 
a nie postępowania nielegalnego. Minister 
prezydent Brisson miał na posiedzeniu 
gabinetu zaproponować Dreyfussa zaraz 
sprowadzić do Francyi, żeby obecnym 
był podczas procesu. 


Paryż 6 września. 

„Matin“ donosi, że Picquart wniósł 
prośbę o wypuszczenie go z więzienia bo- 
daj prowizorycznie. 

Paryż 6 września. 

Prasa wita przychylnie objęcie teki 
ministra wojny przez generała Zurln- 
dena. 

Niektóre sfery rozszerzają pogłoskę, 
iż Dreyfuss nie znajduje się już na Czar- 
ciej Wyspie, lecz na pokładzie jednego 
z francuskich statków wojennych i że od- 
kąd Brisson stanął na czele rządu zaczęto 
się znacznie łagodniej obchodzić z Drey- 
fussem, na którym wygnanie moralnie i 
fizycznie znacznie się odbiło. 

Paryż 6 września. 

Tekę wojny objął jenerał Zurlinden. 


|Minister sprawiedliwości Sarrien zażądał 


od nowego ministra wojny wydania mu 
uktów, dotyczących sprawy Dreyfusa, Zur- 
linden jednak oświadczył, że musi je sam 
wprzód przejrzeć. 
Rzym 6 września. 

„Popolo Romano“ donosi, że rząd 
włoski w odpowiedzi na notę rosyjską w 
kwestyi rozbrojenia wyraża nadzwyczajne 
zadowolenie Włoch z powodu tej szlache- 
tnej inicyatywy cara i zapewnia, że rząd 
włoski poprze ją wszystkimi możliwymi 
sposobami, ażeby narody na długi okres 
miały zapewnione dobrodziejstwo pokoju. 


Rzym 6 września. 
Papież polecił wszystkim swoim nun- 
cyuszom, aby zwrócili uwagę rządów u 
których są akredytowani, w odpowiedzi 
na okólnik pokojowy carski, że konieczna 
jest rzeczą, aby władza świecka papieżo- 
wi była przy wróconą. 
Kopenhaga 6 września. 
Rząd uchwalił przyjąć z wdzięczno- 
ścią zaproszenie cara na konferencyę roz- 
brojenia. Rosya wyraziła życzenie, aby 
konferencya odbyła się z końcem bieżą- 
cego lub w początkach roku 1899. 


Madryt 6 września. 
W Kortezach oświadczył minister 
spraw wewnętrznych, że jeszcze nie mo- 
że złagodzić cenzury nad dziennikami, ani 
zarządzeń wyjątkowych. 
Madryt 6 września. 
Wczoraj otwarto sesyę senatu, które- 
mu Sagasta przedłożył ustawę, upoważnia- 
jącą rząd do zawarcia pokoju ze Stanami 
Zjednoczonymi, Nastąpiło potem posiedze- 
nie tajne. 
Madryt 6 września. 
Posłowie konserwatywni postanowili 
w kwestyi pokoju ze Stanami 
rząd, natomiast wszystkie frakcye Opozy- 
cyjne połączyły się do walki z nim. 
Madryt 6 września. 
Donoszą urzędownie, że w Barcelonie 
pojawił się oddział rewolucyonistów, zło- 
żony z trzydziesta siedmiu ludzi, których 
aresztowano. 


popierać | 
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Madryt 6 września. 

Wczorajsza debata w senacie nad 
wnioskiem Sagasty, ażeby obrady nad 
protokołem pokojowym przeprowadzono 
na tajnem posiedzeniu, była bardzo gwał- 
towna. Wielu senatorów sprzeciwiało się 
wnioskowi temu i wykazywalo, że uchwa- 
lenie jego byłoby naruszeniem konstytu- 
cyi. Opinia publiczna musi znać treść roz- 
praw, w których idzie o odstąpienie tery- 
toryów hiszpańskieh. 

Sagasta obstawał przy swoim wnio- 
sku, dowodząc, że wszelka niedyskrecya 
w toku rozpraw parlamentarnych mogłaby 
zaszkodzić rokowaniom pokojowym. Sytu- 
acya jest bardzo poważną. Stan wojenny 
trwa wciąż, a tylko celem umożliwienia 
zawarcia pokoju zgodzono się na zawie- 
szenie broni. Gdy pokój zostanie zawarty, 
wówczas rząd ogłosi wszystkie dokumenty 
i niczego nie zatai. 

Ostatecznie uchwalono wniosek Sa- 
gasty. 

Madryt 6 września. 

Doniesienia prywatne z Barcelony 
twierdzą, że oddziały rewolucyjne, które 
tam się pojawiły, są znacznie silniejsze, 
niż to utrzymują doniesienia oficyalne i że 
tylko część rewolucyonistów zdołano uwię- 
zić a reszta ratowała się ucieczką. 

Kair 6 września. 

Pościgu za chalifem, który się schro- 
nił do Kordofanu zaniechano aż do zor- 
ganizowania chyżych oddziałów jazdy na 
wielbłądach. W Chartumie nazajutrz po 
zwycięstwie Anglicy urządzili uroczystość 
pamiątkową na cześć Gordona. 

Amsterdam 6 września. 

Obie królowe, przybywające na uro- 
czystości koronacyjne, powitano 104 strza- 
łami. Witał je też burmistrz amsterdam- 
ski i prezydent prowineyi amsterdamskiej. 
Podczas uroczystego pochodu do miasta 
witał lud królowe entuzyastycznie. Królo- 
we dziękowały później z balkonu pałaco- 
wego. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 6 września. Na poniedziałkowy targ doa 
wieziono sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 
5638 sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie woły 32 do 34, — 35 do 37, 
38 do 40 zł. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiednin 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 6 września. 


Botel Europejski. J. Baniowska z Odesy, 
A. Rosochowski z Nambora, M. Udrycka z 
Mostów, J. Jabłoński z Drohobycza, M. Ho- 
loffowa z Wieliczki, M. Osmólski z Królestwa, 
G. Głogowska z Bojanic, ks. Jabłonowski z 
Rosyi, St. Tworkowski z Kowenic, J. Filipow- 
ski z Kocowa, H. Horowitz z Miczyczanów. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redikcya nie odpowiada). 


Uzdrowisko Gleichenberg l 
ME w Styryi. 


Środki lecznicze : Źródła alkaliczno-mnriaty- 

czne. Źętyca, mleko krowie i kozie (sncha 

pasza), Kefir. Inhalacye z drzew szpilkowych 

i medyczne. Rozpylania ropy źródlanej w 0- 

sobnych gabinetach, komory pnenmatyczne, 

kąpiele mineralne i mnaujące. Zakład wodo- 
leczniczy. 


Sezon od 1 Maja do końoa września. 
Dokładne prospekty gratis. Zamówienie mie- 
Szkań w Dyrekcyi Zakładu Glelehenherg. 

zaleci (ESR 


Szkoła „muzyki 
Jadwigi Dunin 


przeniesioną została na ul. Jagiellońską 1, 7 
Wpisywać się można od 9 do 4. 


7% 


Jedna 100.000 koron a dwie po 25.000 
koron — oto są główne wygrane wielkiej 
loteryi wiedeńskiej jubileuszowej wystawy. 
Będą wypłacone gotówką z potrąceniem tylko 
200/,, Pamiętać należy o tem, że najbliższe 
ciągnienie naznaczone nieodwołalnie na 16 
września br, 


Dwóch studentów 


z dobrego domu przyjmie rodzina dystyngo- 

wana. — Cwiczenia w rozmowie w językach 

francuskim i niemieckim możliwe w domu. — 

Wiadomość w Administracyi „Gazety Narodo- 
wej pod literą: F. 6. 


Pracownia 


dukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 
Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 


Marya VVaśniewska 


Lwów, ul. Koralnieka 1. 8. 
Wazelkie nlecenia załatwia jak najpunkiwalniej. 
Przy samówieniach g prowincyś uprassa sią o przysła- 
Radi lełącego aianska, Aiu ości TAN Ecusi 

é objętość utan — Dla dzieci: wisk, obj 
w parie i piersiach, długość od wszycia kołmiersa pra . 


Na żądania próbki matoryj kaidogo sosonu — franos. 


Ce aoc 


Przestroga.! Po nieważ pedobne preparaty w bardzo łudząco naśladowanem opakowaniu 


być musi podpisem wynalazcy Eem ry I Westi< a na wierzeinej etykiecie podpisem właściciela jeneralnego 
| montana i REESE 
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Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.: 


- SZCZĘŚCIE 
i dążenia 5poŁocZne. 


Luźne uwagi 
skreslił 
St. ROrLCZAJŁ. 


Nakład Księgarni Katolickiej 


re FEAD, NIŁKOWSKIEGU 


w Krakowie, Rynek 30. 
Cena egzemplarza 30 ct., z prze 
syłką o 3 ct. więcej. 


i ROBNE OGŁ%*SZENIA 


po 1 et, ed wyrazu. 


W ZNA amerykańskie do siakania 
mięsa po złr. 35— i 3:50, Maszynki 
amerykańskie do robienia lodów, pojemno- 
śeł 1, 2, 3 litry po złr. 5'50, 65V i 7:50, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


[JKONOM żonaty, w Średnixa wieku, 
Bi z szkołą rolniczą czerniehowską — po 
miejscach znaczniejszych gospodarował, 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje po- 
sady zaraz. Łaskawe zgłoszenia: K. 


poczta Ohladów. 


FICYALISTA w sile wieku, bez ro- 
dziny, energiczny, zdolny w swym 
zawodzie, specyalista chowu, hodowli i 
kuracyi bydła — poszukuje posady za 
skromnem wynagrodzeniem, Łaskawe zgło- 
szenia restante Uhnów Z. Z. 83 


srEczNik 1 LEŚNIK z kilkuletnią 
praktyką , obznajomiony w gałęziach 
gospodarstwa, poszukuje posady. Adres « 
dle 3 poste rest. Złoczów. 


M 18-morgowy jest 
sprzedania z długiem bankowym lub 
bez długu. Klecanówka w Zadwórzu, wia- 
domość : Technicka 4, Lwów, Razik. 


UŚ z ukończoną szkołą przemysło- 
wą, obznajomiony z rysownictwem i 
buchha!teryą, poszukuje stosownego zaję- 
cia. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
Gasety Narodowej. 


OMIESZKANIA eleganckie , ulica św. 
Zofi 10. Cztery, trzy pokoje, nyże, 
kuchnie. 81 


Bryndza majora 
faska E-kilowa złr. 2:23. Szparagi do 15. 
czerwea po złr. 2'40 paczka D-cia kilowa. 

Dwór Łapszyn - Brzeżany. 


Znakomite stołowe 


WINOGRONA 


„Chasselas" 
koszykami po 50 ct., 


częściowo 
po 56 et. kilo poleca handel 


St. Markiewicz 
wa Lwowie, Rynek l. 42, 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthorgasie 


ycia rozsyła © s: 


dresdeńskie, najlepszej konstrukcyi od złr. Kantor służb owy 
24—, podwójne od złr. 35*—, Lwów, Sykstuska 26 


Maszynki do robienia lodów |poleca wszalką doborową służbę tak mę- 
z korbką z boku, oryginalne amerykań-|ską jak i żeńską tylko z dobremi świa- 
skie, na litrów 1, 2, 3, 4 po złr. 5'50,jdectwami, również Ofcyallstów prywat- 

6:50, 7:50 i 9 —, nych wszelkiej kategoryi. 


Pu dt YĆ J Í i KE | l RUŚ TER 


EE e yau Zd złr. 4— 
wsłączny skład i pracown a 
kołder i materaców 


poleca 
we Lwowie 


Antoni Halski 
ulloa Kopernika 1. 5. 


Lodownie pokojowe 


~ handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki I 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. 


własnego Ponieważ w wielu sklepach sprzedają 
chowu kołdry i materace jako maje wyroby, o- 


f W W: ; Fy £ EEN 
JA 25 za 
| JEZ | 
=. ; świadczam, że tu wa Lwowie nia robię 


łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 5eldla Żadnego obcego sklepu, leez sprzeda- 
litrów wzwyż, biale litr po 24 et., czer-|ją własnego wyrobu kołiry i materace 
woune po 26 ct. Benedykt Hertl, właściciel |tylko u siebie we własnym sklepie przy 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobiiz, Styryx. jul. Kopernika 115 K.ł ry duże i na ow- 


; cas) wełnie od złr, 3:50 w każdej cenie 
Doskonełą kreackiega Pastwa dv złr 14—, Kołdry atłasowa jedwabne 
Śliwowicę 


duże i na wełnia owczej cd ztr. 1050 po 
cząwszy. Materace czysto włosienne od 
rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczky 


złr 12:50 w każdej cenie do złr. 30*—. 
Hinks Kaufmann 


Poduszki włosienne i z pierza, przoście- 
Slivovitz - Export, Agram. 


radła, poszewki it. d. Kto więc na zimę 
potrzebuje dobrą , ciepłą kołdrę lub ma- 
terac, otrzyma takowe najtaniej wprost 
w mojej prajowni we Lwowie ulica Ko- 
pernika 1. 5, pod firmą Józef Schuster. 
(Lwów, Biuro Imprese.) 3050 


À kierowników budowy 


wykształconych teoretycznie i po- 
siadających wieloletnią prakty kę, 
z których jeden kwalifikuje się do 
budowli nadziemnych a drugi do 
budowli nawodnych i podziemn. 
i do wyrobu materysłu budowla 
uego, poszukuje gr Zgłosze 
nia upraszają pod: A. A. „4019“ 


$> 
gi” 


ga” 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez le- 
karzy n-jlepiej polecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 ct. w markach. J. Aue 


Praga, ul. Ferdynanda 38. 3048 


JOCO OCCORRE © © © © ©, 6.0,6.0,0.0 © 4 
Krajowy Związek Przemysłowy 


we Lwowie ulica Trzeciego Maja 5, 

w Krakowie Rynek główny 20, 

w Nowym Saczu ulica Krakowska 7, 

w Przemyślu ulica Mickiewicza, 

w Stanisławowie ulica Kazimierzowska 8 


polecają wielki wybór wyrobów krajowych 
a mianowicie: 8041 
Sukna i gotowe mundury | Koce, Kołdry i Dorki. 
dla uczniów szkół ś:ednich. Kilimy, Portyery, Chedniki, 
Sukna na ubrania męskie Makaty Buczackie, 
tudzież na palta i burki podróżne. Chusty i chustki na głowę, 


wyłączne zastępstwo fabryk sukna | Płótn i bieliznę stołową i pościelową, 


genufeld, c. k. właściciel przywileju, 
3. Kossutha w Żywcu, K. Strzygow- | Barchany, płócienka nasypy 
skiego w Leszczynia pod Białą i itp. tkaniny bawełniane. 
ks. R. Sanguszki w Sławucie. Wyreby koszykarskie | powrożnicze, 
Stały stosunek z renomowanomi | anycerakie meble bambusowe, majo- 
pracowniami krawieckiemi. liki, naczynia kamionkowe itp. 
Próbki na żądanie franco odwrotną pocztą. 


Wiedeń, [X. Tiirkenstrassa 4. 
IKupujmy co raj wyrabia. 
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BEENECM 


J. Friedrich é A. Beacock rat, nriersw, 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


AKWARIÓW WWW NNW WWW W w i i w i BUCH 


RZĘSY Tylko prawdziwe 


sł zo > a rę, 
FTON OCH 
Molla proszki Seidlickie sa ni-z=równanym środkiem przeciw wszystkim cho 


robom żołądka, pochodzącym za złego trawienia lub skłonności do obstrukayj. 


BS” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "7aĘ 
Oona zapieczętowanego oryginalnego pudełke 1 air. waluty austr. 


Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll“, 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szezególnie jakę środek uśmierzający 
rzeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
fiiy. Cena oryginalnej plombowanej fiaszk 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


Uprasza się P.T., Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA : te tylko przyj- 
tóre opatrzona są marką ochronną | 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt; 3t, Markiewicz, Musiałowiez © Janik. 
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FA jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
“== drukowany jest orzeł i firma A.Mall. 
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owstałym skntkiem zaziębienia, dzinia wzmacniająco 
f 90 centów. 
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podpisem. 1374 


a e nz © UE BM U 6 p m BE 


KE EE RERE 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 4. Września 1898. Nr. 248 


Nestić” maczka 


BĘ Próbne dozy wraz ze sposobem uż ię ze składu głównego: F. BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse Nr. 1. 


Na wystawie Jubileuszowe] wystawione jest w QGdziale gospodarstva krajowego. 
zostały wprowadzone do hzndłów, naleźy przy zakupnie dokładnie na to uważać, że każda doza 


Biuro anonsów Edwarda Terscha, 


BAZARY KRAJOWE 3) 


z | 


X 


pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. 
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f. 
| 


| 
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ZONA DZA ROZA CZE r 


dzi 


< Akademia dla handia i przemysław Graen. 


Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 36 rok szkolny. 
Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nic mogli. 

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- 
rocznej służby wojskowej. 


Jednoroczny kurs kupiecki u.a uczniów szkól średnich pragna- 
cych się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też majacych zamiur obok naa 
w szkołach wyższych tak'e w kierurku hanilowvm pracować. 

Szczegółów co do przyjęcia i pomieszezenia, tudzież prospektów do- 
starcza dyreżcya akademii dla handlu 1 przemysłu w Gracu. 


2933 A. E. v, Sohmid, dyrektor. 
ZEROWY +. - ARKOTCTWOKU TA 


SEAE e E |: ETE 


M Tylko 5G et. za 2 ciągnienia. [__ Ostatni tydzień 
otówna wygrana ANRA NNA Koron i 2 razy e 


gotówką z potr 
1 m a 209, 


ceniem 200/, i 
Losy jubileuszowej wystawy pe 50 ot. pols- 


łą "Paa gro gy a OMNIE: (6 rześ (8 
blągoienie : 22, paździer, 1890% 


Stroh, Samualy & Landan, A. Schellenberg 
iSyu, Sokal i Lilien. 
+72) 


SAPOMENTAHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uŚśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco- 
wych i t. p. g najlepszym skutkiem ućywany, dostać można po 
cenie: słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
wigksgej aptece. 

Składy główne w aptckach następujących : 

Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Łazowskiego. Przemyśl: Mańkowskiago  Schwarza. — Gródek: 
Heschelesa. — Kopyczyńce: Redara. — Kołomyja: Jaśkiewicza, 
Stenzla, Berglera ¿ w drogueryi Turzańskiego. — Uhnów: Kału: 
żniackiego. — Rozwadów: Czernieckiego. — Żołynia St. Toma- 
szewskiego. — Kolbuszowa: Bemhena. — Dynów: w aptece, — 
Kraków: K. Wiszniowskiego, Gralewskiego ż w drog. Zopotha I 
Sp. — Podgórze : D. Matuli. - Zarnów: Sokalskiego, Niesiołow- 
skiego ż Szanera. — Bochnia: w drog. I. Michnika. — Wadowi- 
ce: Macudzińskiego ¿ w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka. 
Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — Breo- 
zów: T. Kotowicza. — Nisko: Koreckia- 
go. — Ustrzyki: Jastrzębskiego. — Ja 
worów: Lachowicza. — Strzyżów: Za- 
jączkowskiego. — Bielsko: Frankla. 
Tarnobrzeg : Denkera. 

Po otreymaniu należytości lub za ga- 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyśln koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi preszę Żądać wyraźnie: Sapomen- 
tholn wyrobu Eugeniusza fiatuli i 
przyjmowić tyko oryginainy w opa- 
J Losanin, jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 


| ] 

+ KA I Ą aż IE, 1 IE 
Tumigator do nakadzania piersiowego jest najskuteczniejszym Śrońkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkieh znacznych aptekach 


Francyi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 20, ulica Snaint-Lazure, 20 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Nowość: | | Nowość! 


PERFUMY 


!z białych fiołków !! 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


we Lwowie. 
Fiakonik. 1 złr. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka 11; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Sta- 
nisławowie ul. Franciszkańska 24. 
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Medal Złoty — Hors Concours 


ASTHMA i KATARY 


Ac Rh I REE 


Nowość! | | Nowość ! 
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nna 


są nieprzewyższone, Extrakt jako pomoce w każdej kuchni tak większej jakoteż mniejszej do natychmiastowego Sporzą- 
dzenia bulionu i do poprawienia i wzmocnienia wszystkich mięsnych potraw ete. Pepton zaś, jako znakomite, lekko 
strawne pożywienie dla osłabionych, chorych, mianowicie dla cierpiących na żołądek, jest znośnym w cząsle, gdy inne 


|= "WREN" | 

zawierająca najlepsze alpejskie mleko. 
Najdawniejsze pożywienie 

dla niemowląt i cierpiących na żołądek. 


Aprobowana przez najpierwsze medyczne zdol- 
ności, od 30 lat we wszystkich szpitalikach dzie- 
eięcych zaprowadzony. 4536 


zaopatrzoną 
składu 3E. Beriya isss, 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1, maja 1898. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-curopej skicog, 
Pociąg godzina Poeląg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 6:45 z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusra) 

1:30 z Zim ej Wody od 8. maja do 11. września włącznie. 

0:40 z Janowa 

1:50 z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze 

755 ze Sokala i Rawy ruskiej 

3-05 z Ławocznego (Pesztu) Kułusza, Ohyrowa, Stryja 

8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

905 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tarnów 
od 15 czerwca do 15 września), z Mezó Laborez (Pesztu), Chyrowa 
przez Przemyśl 

10-35 z Ickan (Suczawy). 

1045 z Jarosławia, Lubaczowa 

COL z Janowa 

FE 


i 


3 


pospiesz. 1°20 » krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i New, Sącza 
preaz Tarnów, Rzeszó* lub Przemyśl 
osobcwy 1:40 ze i3kolego, Stryja (z Hrebeno =s a tylko od 10 lipea do 31 siarpn!a) 
j Kałusza , Chyrowa. 
PoRpi=sz. 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztn, Jass, Husiatyna, Kułusza 
` 215 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ' ec, Husiatyna, Brodów na dwo- 
rzece Podziunicze 
= 130 z Podwołcczysk i t. d. jak wyżoj n» dworzeu główa 
osobowy 100) z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, PA „Brodów na 
dworzec Podzamcze ; 
a s, z odo jak wyżej ua dworzea główny 
-i0 z Ickan, Suszawy, Borhometu, $ rotu, Kozowy. Podwytoki 
ub ze Sokala, Bełzca i Lubaczowa á aaa 


au F 


" 


osob:wy sus] < Podwołoczysk na dworzec Po łcaimcza 
r. ra] z Lodwołoczysk na dworzec główny 
pospiesa, | 5'10] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia , Warszawy) s Chabów. 
ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora prasa 
Przemyśl. 3 
osobowy | 615 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
— T5 z Janowa od 1. do 81. maja wł, i od 16. do 30. września wł. ou- 
dzi nuie; od 1 czerwca do 15 wrzśenia tylko w święta i niedz, 
= 8:ł2] z Brzuchowie tylko od 8, maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 
11. września wł. 
m 8'31] z Brzuchowie tylko od 1 lipca do 15 sierpnia.’ 
pospiesz, | 8:45) z Krakowa, z Lubac:owa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (Peszuty przez Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od 
| 1 lipca do 30 września; z Jasła p zez Rzes4'w; 
osobowy | 853] z Janowa od 1 czerwca do 15 wrzesnia tylko w dnie poważ. 
5 10] z Krakowa, Kiosna, lwonicza, Mezó-Laborz przez Przemys, Wie- 
i liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Ry MaU Wa, 
pospiesz, | V'39] z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kovyczynieu na Pod<m. 
 lekan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kimsoluagu Husiatyus, Pod: 
>. skal wysokiego, i Kozowy ; 
» JEDİ x Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodés na dwyrsee głoway 
oscieag ft zuj r rawosinigo (Pussiu) Uhyrowa, Borysławia, 
4) 415] se Skolego, Kałnsza, Borysławia. 


Pociąg ośchodzi zè Lwowa. 


Pozpiasz, Ń'60 du Podwołoczysk (Kijowa, Odsasy), Brodów, Kozowy z dworu słów 

405 du Ickaa, Kozowy, Has atyna, Juczawy 

Sib do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy a dworca Pois, 

$'35 go Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbresata. 
Orłowa przaz Taraów 

350 do Krskowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów 

3:15 do Skolego, Htebe „owa d 10 lipca do 31 sierpnia, Ksłusza, Cxyrowa 

5 165 do Janowa 

935 du Fadwo'oczysk, Brodów, IKap;czyńce, Husiatyna, Kozowy, Grazy- 
niałowa z dworca głównego 

9:53 do Hodwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Padzau3z8, 

Y'5u do Bałzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubascowa 

ŁU do Ickzn, Hopowa, Berthonethu, Radowiac, Suszawy 

105) do Janowa od 1 lipsa do 15. września w uiodziele i święta, 

porosa., 155 do Podwułoczysk (Kijowa, Odossy) 1 grodów z dworca głównego 

5 208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Pydza noza 
os:bowy %15 do Bizuchowie tylko od R maja do Li września w aiodziela i święta, 
pospiesz. 2:40 do Lekan, Podwysokiego Kożowy, śtałusza, Hustatyna, Kórógmom, Ye- 
retu Jass, Bukaresztu) 

2 5e do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa przez Jaco- 
eław, Justa przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzessów lub Tarnów 

3:60 do Btryja, Skologu tylko od 1. maja do 3U wraośnia wł.; dorysławia 
Uhyiowa 

3'11 do Janowa 

16 do Zimnej Wody tylko ol < mija do LL września 

3:26 do Brzuchowie tylko od 3 maja do 11 września 

456 dv Jarosławia, Sambora przez Przemyśl, 


Noci me 


osobowy 


osobowy | %1v] do Krakowa (Wiedula) Chyrowa, Sambora, Mezö-Laboroz (Puaztu) 
Sanoka, kyinanowa, Lwonicza, Krosna przes Przemyel, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliwzki 
- 5'20f do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
p 6:20] do Janowa od L czerwca do L6 września tylko w dnie powszalnie 
A Buf do tekan, Rado siec, Kimpolung, Sucza wy 
z 6:40] do krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroclawia, Berlina) Mezó- Lu 
boroz (Pesztuj Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wea 
~ 6:5h] do Taruopola z dworca głównego 
. q.06] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Uhyrowa, Kałusza 
z q:10] do Sokala, Rawy ruskiej 
> 415] do Tarnopola s dworca Podzamcze 
84.| do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrze. 
śnia codziennie; od 1 ozerwca do 15 września w niedziele i 
święta 
5 10:05] do Jekan (Jass, Głałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szepurowie: Nowo. 
sielicy , Juczawy 
pospiesz, |10'40] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyroma, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Lwouicza (przez Przemyśl) Jasta, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (pras 
Tarnów) Rozwadown 
osobowy {1100 do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń a, Husiatyna z dworca głó- 
wnego 
s 1127] ten sam z dworca Podzamcze 


UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-e 'vopejskim = 12 godsimia 36 minut 
czasu hoowskiego. 


None godsiny od 6:10 wieczór do 559 *:no odznacsone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tłastemi ran kami. — B tro E gą ód e. k. ko- 
lei państwowych przy wl. Treeciego Mua w Hote dlmperiai, ud a AA 
w pramac kolejowych, sprzedaje wszelkieyop odsaju Diety gasd“ 4 ros jasdy 
w formacie kieszonkowym, 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w łasecie Narodowej, lub w ogóle korzystając a działu ogloszenio- 
wego, raczyli powoływać się na (łazetg Narodową, jako na Źrójł., skąd informacy 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na roszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej. 


pożywienie nie służy, — Wystrzegać się przed naśladownictwem! 


polecają Swój specyalny staa 


pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektary do 
Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycył. 


Wydanca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drakarni i litografii Pillera i Spółki, 


